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Do sssgo doidzie?
N iem a  dn ia  bez zm iany, —  notabene w  ce­

nach  na jn iezbędn ie jszych  środków  żyw n o­
ści. Z  taką, sam ą pew nością, z ja k ą  filo zo f 
g re c k i pow iedzia ł, że w szystko  płyn ie, m o­
żna w  naszych  czasach p ow ied z ieć : w szys t­
k o  drożeje  i  to n ie jako  w  oczach drożeje. 
N iem a w  Po lsce  w łaśc ic ie la  choćby n a jd rob­
niejszej ilo śc i tow aru , k tó ryb y  n ie rusiłow&ł 
skutecznie osiągnąć za n iego  n a jw yższe j ce­
ny, przew ażn ie  n ieodpow iedn ie j do w ew n ę ­
trznej w artośc i tow aru . D rzeć ty lk o , pók i 
się da je , —  pod tem  hasłem  dzia ła  kom p let 
dobrany , gra ją c  na nerw ach  i k iszkach  lu d ­
ności m iejsk ie j z w irtuozostw em , w obec któ­
rego  zaw od ow i m uzycy  m ogą  się w  kąt 
schować.

N a  czele tego k orow odu  pogrzebowego, u- 
rządzanego kosztem  konsum entów , kroczy
—  ba, pędzi, nasz czcigodny rząd. Co parę  
dni od byw a  się rad a  m inistrów , n a  szczęście 
obecnie z pow odu  u p a łó w  n ie  codziennie, 
która dekretu je  n ow ą  ja k ą ś  podwyżkę. Robi 
Się to i  zbiorow o i robi to każdy m inister na  
własną rękę, a  w  kup ie  tw orzy  się z tego d ro ­
żyzna bez końca, gdyż  jeden  podrożony ar­
tykuł pociąga  za sobą pięć innych. W  ostat­
n ich  czasach doczekaliśm y się podrożenia  
benzyny, so li i  na 1-go WTześnia zapow ie­
dziano podrożenie kolei i poczt, bo przecież 
ży jem y w  erze w o lnego  hand lu , k tóry  się 
ŁJómaczy w o lnością  obdzieran ia  konsum en ­
ta  ze siódm ej skóry.

Z  dośw iadczen ia  —  m am y w  Po lsce już  
czw artą  czy p iątą  podw yżkę tary f kole jo ­
wych, —  w iem y, co każda  podw yżk a  za sobą  
■wlecze. Podw yższen ie  taryfy , choćby o 50 
procent, znaczy podrożenie to w a ru  o pew n ą  
ilość fen igów  n a  k ilogram ie, a  że fen igów  w  
obiegu  "wogóie n iem a, w ięc „zaok rąg la  się" 
podw yżkę od razu  n a  odpow iedn ią  ilość m a ­
rek. K upiec podw yższa  ceny, ch łopu w  to 
g r a j : już  m a w y b o rn ą  wym ówrkę do podw yż ­
szenia cen m asła, m leka, nabiału, jarzyn. 
Jeżeli się w  dodatku  uw zględn i, że są i u za ­
sadnione pow ody  do  podw yższen ia  cen n. p. 
posucha i spow odow an y  n ią  b rak  paszy, 
to otrzym am y obraz, ja k  konsum ent ;z p ra ­
wej i z  lew e j strony, z uzasadn ionym  i z n a ­
c iąganym  pow odem  dostaje p a łk ą  w  łeb.

O głuszony konsum ent tą  n a w a łą  ciosów, 
traci w  p ierw sze j chw ili g łow ę. Co tu  robić, 
ja k  się obronić? Jak  d łu go  się daje, konsu ­
m ent zam yka  oczy i  uda je , że nie czuje ude­
rzeń, czyli że n ie czuje p rzym usu  zm niejsze­
n ia  sw ych  racy i żyw nościow ych; gdy  m u  
jednak  organ izm  przypom ni, że nie d a  sobie 
k rzyw dy  zrobić, zaczyna rozm yślać nad  in ­
nym i sposobam i obrony i w tedy, —  o ile  m a  

za sobą organizacyę, —  p o ryw a  się do w a lk i
—  nie, b roń  Boże, w  celu zm niejszen ia  dro­
żyzny, a le  w  celu  otrzym an ia w iększej ilości 
m arek  d la  zaspokojen ia  m olochu stug łow e­
go, jak im  jest fa lan ga  producentów  i  po­
średników . Jakżeż konsum ent m oże m yśleć  
a obronie n rzeeiw  drożyźnie, k iedy  ciągle ze

w szech  stron w m a w ia ją  w  niego, że n ie  w o l­
no m u  w ystępow ać p rzec iw k o  państwu, k tó ­
rego w yra z ic ie lem  jes t rząd, ten  rząd, k tóry  
w  rob ien iu  drożyzn y  m aszeru je na czele? 
Jeżeli S e jm  u ch w a li jak iś  podatek, lo ja ln y  
obyw ate l p ła d  go, bp w idoczn ie  państw o 
potrzebu je p ien iędzy, a zresztą  państw o —  
naw et państw o po lsk ie ! —  m a siłę, aby za­
p łatę podatku  w ym usić. N ag le  p rzychodzi 
rząd  i  na w łasn ą  ręk ę  nak łada  stokroć w ię ­
kszy  podatek  w  fo rm ie  w yższych  cen na a r  
tyk u ły  m onopolow e i przez państw o zarzą ­
dzane i  konsum ent nie m a w yboru  : chce czy 
n ie chce, m usi płacić, bo sól i  benzynę, ko le j 
i  pocztę i  tys iąc  innych  rzeczy  m usi m ieć. 
K onsum ent jes t w  położen iu  przym usow ym , 
a państw o m a  bez egzeku tora  podatkow ego  
p ew n y  dochód.

Do czego tak a  gospodarka prowtadzi? —■ 
Rzecz zrozu m ia ła  i ty lk o  lu dzie  o z le j w o li

w fty a jlu ją  inne m otyw y, że robotn ik  i u rzę­
dnik chce żyć  i  chce, aby jego  rodzina  ży ­
ła. wóż w ięc  m a począć w  chw ili, gd y  docho­
dy jego  zosta ły  zm n iejszone przez podroże­
n ie w szystk ich  a rtyku łów ?  U rzędn ik , jak  u- 
rzędn ik , odbyw a zgrom adzen ia , śle deputa- 
cye i  m em oryały , os iąga jąc m arne i  n iew y­
starcza jące popraw y. R obotn ik  m a  inną  broń 
i m usi z n iej zrobić użytek, choćby różne ga ­
zetk i ro zd z ie ra ły  szaty z pow odu  „b raku  pa- 
tryo tyzm u ", z pow odu  „ru jn ow a n ia  o jc zyz­
n y "  i  innych  tym  podobnych frazesów .

W  tem  położen iu  zn a jd u jem y się obecnie. 
R ząd i  jego  po lityk a  ap row izacy jn a  pchają  
m asy do czynów  rozpaczy, k tóre  —  ja k  zaw ­
sze —  są z łym  doradcą. Za  czyny te n ie od­
pow iada ją  ci, k tó rzy  je  popełn ia ją , a le ci, 
k tó rzy  je  sw em  postępow an iem  pow odu ją. 
Z  całą jasnością  i  o tw artością  pow iadam y, 
że k to  się bron i p rzec iw  śm ierc i g łodow ej, 
w iększą  o jczyźn ie  oddaje usługę, n iż  ten, 
k tóry  dekretu je p odw yżk i bez końca.

„  .» . - .V.- ' ■ '•

Pierw sze posiedzenie Rady
Najwyższej

Francya proponuje podział wedle wyniku plebiscytu 
gminami. — Angiia proponuje niepodzielność okręgu

przemysłowego
(P A T ). P aryż , 8 sierpnia.

P ie rw sze  posiedzen ie R ady N a jw yższe j od­
było  się dziś po połudn iu . Obrady o tw orzy ł 
B riand. W  posiedzen iu  w z ię li u dzia ł L loyd  
George, Curzon, Bonom i, Toretta , H arvey ,
Ish i i H ayash i, oraz rzeczoznaw cy. B riand  
pow ita ł zebranych  i  p rzedstaw ił kwestyę po­
działu Górnego śląska. Zastępca F ran cy i 
p rzedstaw ił francu sk i punkt w id zen ia  i  za­
proponow ał podział G órnego ś lą sk a  według 
wyników plebiscytu w gminach, zgodn ie z 
trak ta tem  w ersa lsk im . Zastępca ang ie lsk i

zaproponow ał -niepodzielność i  oddanie o- 
kręgu przemysłowego Niemcom.

(P A T ). Paryż, S sierpnia.
N a  posiedzen iu  R ady  N a jw yższe j La roc lie  

zaproponow ał, aby Górny Śląsk został po­
dzielony. W ed le  te j p rop ozycy i większa część 
Górnego śląska przypadłaby Polsce. Podzia ł 
m ia łby  nastąpić wedle l in ii  Sforzy, przy* 
czem  Hutę Królewską przyznaćfoy miano 
Polsce. Zastępca w łosk i w ys tąp ił w  roli. po­
średniczącej.

O godzin ie  6 w ieczorem  obrady przerw ano

Porządek obrad Rady Najwyższej
(P A T )  Paryż, 8 sierpnia.

„Echo de Paris" podaje, że po wzajemnem po* 
rozumieniu się pomiędzy Francy ą, Anglią  i  
W łochami ustalono następujący porządek obrad 
na posiedzeniu Rady najwyższej: 1) sprawa po­
siłków na Górny Śląsk, 2) sprawa, plebiscytu z 
dnia 20 marca ib. r. i  oznaczenie glranicy na G. 
Śląsku, 3) kwesitye wschodnie, i )  sprawa udzie* 
lenia, pomocy Austryi, 5) sprawa gospodarczych

i  wojskowych samkcyj, jak ie zastosowano w 
marcu i  kwietniu przeciwko Niemcom (żyoze* 
niem Francyi jest utrzymanie sankcyj w  dal­
szym ciągu, życzeniem Anglii zniesienie tych* 
że), 6) kwestyą przestępców wojennych i  spra­
wia wyroków trybunału lipskiego, 7) sprawa po­
mocy dla Rosyi ze względu na jej sytuacyę gło* 
dową, 8) przeprowadzenie postanowień traktu* 
tu pokojowiego co do żeglugi napowietrznej.

Rosya demobiiizuje
warszawa. (PA T ) Współpracownik gazety 

„Now yj Put“ uzyskał wyw iad z Trockim, który 
zaprzeczył kategorycznie, jakoby m iał wygłaa- 
szać mowę przeciwko Polsce, Rumunii, Łotwie 
itp. Arm ia rosyjska jest zdemobilizowana i. jej 
liczebność jest trzy razy mniejsza, niż przed 8 
 9 m iiesiarjuni T ro ck i yjcnr.aft.ezvl rówiiiUi* w ia­

domości, jakoby gromadzono w ielkie siły roeyj* 
skie na Kaukazie. Wkońcu Trocki zwrócił u* 
wagą nja faktyczną interwencyę zbrojną w  Ro­
syi (na Syberyi) ze etrocy Japonii.

Wyjazd Lenina do Anglii?
Poldku. (PA T ) Radio. Niepotwierdzone w ia­

domości z  Kopenhagi podają, że Lenin aa^4-^ 
tks. ram śnić Bosve i udać sie do Anglii,
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Cif traktat wersalski chdaf
silnej Polski?

P ro f . S aro ies  © „sasiiecSbaiilacłi4* an tentF
W  Po lsce  b a w ią  obecnie dw a j p ro fesoro­

w ie  u n iw ersyteccy  z A n g lii, jed n ego  prof. 
W ild en -H arta  (z O ksfordu ) sygn a lizu je  p ra ­
sa lwmwska, podkreś la jąc  je g o  n ieuprzedzo- 
ny stosunek do  sp raw  polsk ich , o  d ru g im  —  
pro fesorze z Edynburga, K . Sarolea, p isze 
prasa w arszaw ska , gdyż  za trzym ał się on w  
stolicy.

P r z y  te j ok azy i p rzypom in a ją  d z ien n ik i 
je g o  a rtyku ł w  „T h e  Scotsm an", gorąco uj- 
m u jący  się za  P o lsk ą  i  ■wyrażający obawę, 
czy  Po lska , —  p rzy  obojętności en ten ty  dla  
je j losów , —  zdo ła  się naw et u trzym ać po­
m ięd zy  dw iem a  po tęgam i rozb iorczem i —  
N iem cam i i  R o s y ą .

W  a rtyk u le  p ow yższym  w ych od zi prof. 
Saro lea  z  za łożen ia , że w obec eksponow ane­
go  stanow iska  P o lsk i m usia ło  m ocarstw om , 
u k łada ją cym  tra k ta t w ersa lsk i, chodzić o 
stw orzen ie  z  P o lsk i m o ż liw ie  s ilnego pod ka ­
żdym  w zg lęd em  organ izm u.

P isa ł tedy :
i
<■ „A  zatem jasnem jest, że koncepcyą tycn, któ 

rzy  tw orzy li T raktat wersalski, było wskrzesze­
niem  salnej a nie słabej Polski. Jeżeli buduje 
się most nad niebezpieczną przepaścią, lepiej nic 
dać żadnej baryery, n iż balustradę ze zbutwiałe­
go  drzewa, która daje ty lko złudzenie bezpie­
czeństwa. Słaba Polska byłaby ciągłą pokusą d!a 
sąsiadów i  niebezpiecznym ośrodkiem stałych 
tarć i  niepokojów. Najlepszym  dowodem tego do 
jak iego stopnia sprzym ierzeni zdawali sobie 
sprawę z konieczności stworzenia silnej Polsk i 
jest fakt, że n ie zaw ahali się w  rozczłonkowaniu 
Prus i  oderwaniu Królew ca od  macierzy. U rze­
czyw istn iając tak radykalną politykę sprzym ie­
rzen i doskonale oryentowali się w  roli, jaka  P o l­
sce przypadnie do odegrania. Zdawali sobie 
również sprawę, że w  początku Polska nie bę­
dzie mocnem państwem, że przeciwnie będzie 
jednym  z najsłabszych państw sprzymierzonych 
i  że ze względu na swoje położenie geogra fi­
czne będzie najw ięcej narażona na niebezpie­
czeństwa.

Czyż można wymagać, by noworodek z chw i­
lą gdy  ujrzy świat, był odrazu mocny. —  
A  wszak takim  noworodkiem była Polska. No­
wopowstałe państwo nie mogło m ieć odrazu 
doświadczonego rządu i  niejeden z polityków  
pol3kich był zn iewolony do uczenia się swego 
fachu. Pozatem. Polska, będąc otoczona przez 
silnych sąsiadów, ma do rozw iązania w  polityce 
wewnętrznej jedno z najtrudniejszych zagadnień 
m iędzynarodowych asym ilacyi żydów, posługu­
jących się n iem ieckim  dyalektem. W reszcie cały 
praw ie kraj został zniszczony wskutek sześcio­
letniej wojny.

Jest wćęc zupełnie jaertem, że jeżeli Polska ma 
być silnym  mocarstwem, może się to stać tylko 
przy współpracy, wspólnych wysiłkach i  syste- 
matycznem  poparciu aliantów. I  tak naprzykład 
zadaniem i  poniekąd obowiązkiem  aliantów  wan­
no być zapewnienie Polsce kredytu m iędzynaro­
dowego i zabezpieczenia polskiej w aluty przed 
dalszym  spadkiem, oraz odbudowanie przem y­
słu polskiego, który został doszczętnie zniszczo­
ny przez okupanta. W  razie gdyby Polska zo­
stała napadniętą, jest obowiązkiem  sprzym ierzo­
nych udzielenie wszelkiej pomocy m ilitarnej. 
Jeżeli nawet Polska m iałaby popełnić jak ie błę­
dy, to tem niemniej sprzym ierzeni w inni za­
chować pewną powściągliwość i okazać trochę 
cierpliwości. Oto co alianci w inn i wypełn ić wo­
bec Polski nietylko w interesie je j samej, ale 
przecłewszystkiem w interesie Europy.

Ale niestety n ie zrobiono tego. Sprzym ierze­
n i nie zapewnili Polsce kredytu i  obecnie za 
funt szterlingów  płaci się do 0000 mkp., a w  
kraju  bogatym, o w ielk iej przyszłości ekonomi­
cznej (o  bezgranicznej ilości m ożliwości ekono­
m icznych), w  kraju nie przeludnionym, posia­
dającym  zdolnego i pracow itego robotnika, m ar­
ka polska równa jest drobnemu ułam kow i m ar­
k i n iem ieckiej. Innem i słowy, kraj ten jest na 
drodze do zbankrutowania i nie mogąc im porto­
wać z zagranicy, skazany jest na paraliż eko- 
nomiczi>.vu.

T y m  szosem  sam pu nkt w y jś c ia  en ten ty  w  
stosunku do odbudow y P o lsk i nie b y ł zgo ła  
tak  pew n y  i  p rosto lin ijn y .

A n t en ta, co podkreśla  autor, przyznała, 
Po lsce  k o ry ta rz  pom orski, m a ją cy  k ra jo w i 
naszem u udostępnić do jście do B a łtyk u  i  
zd ecydow a ła  się w  tym  celu  odciąć P ru sy  
W schodn ie od reszty  organ izm u  n iem ieck ie­
go, lecz  tak i u kład g eog ra fic zn y  s tw orzy ły  
b y ł y , dz ie je  p rzed rozb iorow e P o lsk i; nato­
m iast m oż liw ie  zw ężon o nam  trzon  pom or­
ski, a co na j znam ienn ie jsze, da jąc  trzon, n ie 
dano nam  tego, do czego on m ia ł doprow a­
dzić —  Gdańska. Co w ięce j, w ys ilan o  się (i 
to  w łaśn ie ze  strony ang ie lsk ie j), ażeby na­
tu ra ln y  port P o lsk i ja k  na jbardzie j u trzy­
m ać w  stanie te j obcości, w rogośc i naw et, 
k tórą  tam  zaszczep iły  b y ły  w  stosunku do 
P o lak ów  osady prusk ie (p rzec iw  k tó rym  da­
w n i Gdańszczanie po aneksy i p rask ie j p ro ­
testow a li b y li en erg iczn ie !).

O iie  co do Gdańska m ie li tw ó rcy  tra k ta ­
tu  w ątp liw ośc i, p łyn ące z  jego  sprusaczenia,
0 ty le  tak ich  w ą tp liw ośc i n ie nasu w ał prze­
d e  G órny Śląsk, z  jego  sta tystyką  o w ięk ­
szości po lsk ie j; m im o to  tę z iem ię  oddano 
na  pastw ę p leb iscytu  (p rak tyka  w yk aza ła , 
ja k a  „su m m a in iu r ia 4‘, ja k i szczyt n iespra­
w ied liw ośc i w yp ły w a  z tego rzekom o n a j­
sp raw ied liw szego  zab iegu ).

/Zgoła ju ż  w  p ierw szych  krokach ’ m o­
carstw , m a jących  zadecydow ać o n ow ej m a ­
p ie Europy, n ie było  znać id e i stw orzen ia  
P o lsk i ja k  n a js iln ie jsze j, —  zatem  ju ż w ó w ­
czas, gd y  żyw e, n ieza ta rte  b y ły  jeszcze w spo­
m n ien ia  k rw a w ych  zm agań  się z  N iem cam i
1 m niej, n iż .dziś, zw ą tlon a  solidarność, p rzy ­
p ieczętow ana ty lom a  o fia ra m i p rzez pań ­
stw a  ©ntentowe —  ju ż  w  p o lityce  A n g lii  prze 
ś lizga ła  się m yśl, ażeby Rzeszę n iem iecką  
oszczędzać, gd yz  zaw sze pozostan ie to  w ie l­
k a  potęga, k tó rą  m oże A n g lia  k iedyś spoży­
tkow ać, by le  po ostrej tresurze, po zadan iu  
N iem com  n ie lada  ran, p rzejść do tresu ry  
łagodnej, do osw ajan ia.

N ie  m iano żadnych  skrupu łów  w obec A u ­
stryi, n ie okazyw ano n a jm n ie jszych  w zg lę ­
dów  W ęgrom ; z iem ie, do k tórych  n ie rośc i­
ły  p re tensy i państw a  narodow e, w  m yśl, że 
tam  ż y li ich  z iom kow ie , —  darow an o  Cze­
chom, n ic  w spó lnego  z daw nem i posiadło­
śc iam i w ęg ie rsk iem i n ie m ającym .

i  eżeii w ów czas, gd y  żyw a  by ła  w  entencie 
pam ięć w a lk  z N iem cam i, a te N iem cy, oszo­
łom ione ogrom em  k lęsk i n ieoczek iw anej 
(w obec system atycznej do ostatka, o ficya l- 
nej kam pan ii kłam stw ') ta rgan e w ew n ętrz- 
n em i n iepoko jam i p rzem ianą  sw ego ustroju, 
jako  na tu ra ln ym  odruchem  na  aw an tu rn i­

c z ą  i k ła m liw ą  po lityk ę  cesarstwa i pom n ie \ -  

'szych  kacyków , zach ow yw a ły  się b iern ie j 
w obec dyk ta tu  en tenty, —  je ż e li w ówczas, 
— podkreślam y, —  ju ż  zaznaczyła  się ten- 
deneya oszczędzan ia  ich , —  to  rozum ie się, 
ta  tendeneya ros ła  w  m iarę, ja k  Rzesza kon­
so lidow a ła  się, w zm acniała...

I  d la tego  in teresy  po lsk ie  n ie za ła tw ion e 
doraźn ie, puszczone w  odw lokę, —  z każdym  
term in em  trak tow an e b y ły  gorze j.

N ie  ty lk o  tam , gdzie, ja k o  ryw a l, w ys tę­
pow a ły  N iem cy , lecz  n aw et na tych krań­
cach, gd z ie  gran ice P o lsk i n ie m a ją  ze słu­
pam i p ru sk im i się stykać.

Jak trak tu je  się spraw ę W iln a , aczkol­
w iek  w  sw oim  czasie organ  L lo y d  George‘a 
„D a ily  C h ron ic ie" pisał, że uroszczen ia  L it ­
w in ó w  kow ieńsk ich , aby zasiąść jak o  w ła d ­
cy w  W iln ie , są czemś śm iesznem ; że  o W i­
leń sk ie  istn ieć m oże spór ty lk o  pom iędzy  
P o lsk ą  a Rosyą, a le skoro R osya  usuw a się 
poza szranki, —  spraw a stać się m u si bez­
sporna.

A  jed n ak  i tu w ie lk ie  m ocarstw a  zgo ła  n ie 
stanęły na  stanow isku  stw orzen ia  „s iln ej 
b a ryery  po lsk ie j", in aczej bow iem  L ig a  N a ­
rodów  u żyw a łab y  w  stosunku do rządu  ko­
w ień sk iego  tonu  s tan ow czego :-a lb o  kan to­
n y  i  fed e racya  z Po lską , a lbo  k w ita  z W iln a .

W reszc ie  sam o pozostaw ien ie  w  zaw iesze­
n iu  k w es ty i n a jw ażn ie jszych  gran ic , —  ta  
ja k b y  sprow adzen ie fis tu ły  na organ izm , bę­
dący pod op ieką  konsy liu m  en tentow ego.

Jak m y ln a  jes t p rzes łanka  pro f. angiel-, 
sinego, —  to dow iod ło  i  rozstrzygn ięc ie  cie-j 
szyńsk ie, pozbaw ia jące  P o lskę  ok ręgu  p rze­
m ysłow ego , zdo lnego i  zaspokoić w ie le  p o ­
trzeb po lsk ich  i  zas ilić  po lsk i w yw ó z  w  tej 
sy tu acy i k ry tyczn ej, k tó rą  prof. S a ro le#  
m alu je.

N ie  chciano tego  uczyn ić, n ie  chciano na­
w róc ić  n a  Ś ląsku  C ieszyńskim  do  te j lin ii 
rozgran icza jące j, k tórą  p rzy ję ły  b y ły  obie 
strony, zan im  Czesi zo ryen tow a li się, że spra 
w y  po lsk ie  są w  porów nan iu  z innę-mi —  u- 
pośledzane.

M iłe  w rażen ie  czyn i ka żd y  głos p rzych y l­
ny w  stosunku do Po lsk i, a  pochodzący z  
A n g lii, naogół n ie  rozp ieszcza jącej nas ży- 
c z liw em i s łow y ; szkoda ty lko , że nasi n ie li­
czni sym patycy  zd a ją  się zda ła  stać od po-; 
li tyk i sw ego  k ra ju  i  u w ażać za  jak ieś  odchy­
len ie od początkow o p rzy ję tego  p rzez rząd  
an g ie lsk i kursu, —  to, co dotąd by ło  raczej 
k rzew ien iem  się tych  za lążków , k tó re  ju ż  w  
p ierw ocinach  trak ta tow ych  b y ły  w idzia ln e .

Z apew n e istn ien ie  w  da lszym  ciągu  sku­
pienia, zw an ego  ententą, spraw ia, że kurs 
pro-n iem ieck i pod w p ływ em  rekrym dnacyj 
francusk ich  u lega  pew n ym  m odyfikacyom , 
lecz za łam an ia  tak ie  n ie zm ien ia ją  w y ty c z ­
nej, sp raw ia ją  ty lk o , że rzecz odbyw a się 
pow oln ie j, że lin ia  s13pniowo-pojednawcza. 
z N iem cam i p rzez te za łam an ia  w yd łu ża  
s ię -

r i iSpór o „cud Wisły*
Klerykafi chcą z wojska polskiego uczynić gwardyę papIesKą

„Rzeczpospolita4'' wydrukowała artykuł ip. t. 
„O cud W is ły ", świadczący jak dalece musi ten 
organ, redagowany przez prof. Strońskiego, 
schlebiać sferom klerykalnym. stanowczo żąda* 
jącyin, a ieby zwycięskie odparcie arm ii bolsze­
w ickiej z  pod W arszawy było aktem nadprzy* 
rodzonym, czynem sił nieziemskich; żeby, sło­
wem, było cudem w  sensie kościelnym tego sto* 
wa.

Pamiętamy, jak pierwszą wersyą o czynnym 
udziale M atk i B o sk ie ! .w walce z arm ia bolsze­

w icką urabiało jakieś pisemko klerykalne, co 
wytykał w  m owie sejmowej poseł tow. Czapiń*. 
siki.

Ponieważ jednak nie przedstawił „eorpus do* 
li c ii"  —  obóz klerykalny zarzucił mu, żie po- 
zmyślał rzeczy, których w  artykule nie było.

To częściowe zapieranie się puszczonej W 
kurs przez jedno pisemko na pcrędice zrofcion&j 
„legendy" świadczyło, że obóz klerykalny był 
niepewny, czy przy tej wersy! obstawać, czy le­
niej udać. że sie o  niej nie wie, r
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Taktykę w  tej materyi przesądził ormiański 
arcybiskup Teodorowioz, który snadź uznał, że 
pisemko to wpadło na drogę trafną, że przez u- 
sfilne powtarzalnie historyi o cudzie, o chwyta* 
mu przez Matkę Boską, pocisków uśm ierzonych 
w  szeregi polskie, czy też o Mnej form ie uka­
zania się i  in terw en c i '•w potach. w alk —  żako* 
rzeni się taką. wersyę u/ umysłach najpodat- 
niejszych, a  tani prawowierni, którŁy wątpić bę 
dą w  to, iżby ktoś istotnie Matkę Boską, w  his 
tw ie widział, lub wogóle, iżby jakieś z&ziemskie 
siły w idzialnie i  czynnie występować m iały na
mięsni przeważnie nie wypowiedzą się głośno
W tym  sensie, 'ho będą skrępowani już caetmś 
więciej, n iż artykulikiem  w  pisemku klerykal- 
nem, będą lękali się zarzutu złego katolicyzmu 
czy nawet masoństwiai skoro arcybiskup wersyę 
tę pokrył siwoją powagą, sikoro w  Belgii, stanów* 
cto w  jednym z  odczytów kaznodziejskich pod­
p a l a ł  .— cudowny, osobisty udział Matki Bo* 
adciej w  bojach przeciw!: obolszswickich.

I  oto teraz eskontujie tę nazwę „Cudu W isły", 
ukutą na wzór francuskiej nazwy „Cudu Mar- 
ny“  * ^teeczncspDlita“ .„ Już fes. Godlewski, 
który na jej lamach występuje, oburza się, że 
w  jednym z rozkazów wojskowych —  w  przeci­
wieństwie do agitacyi klerykalnej —• polecono 
wyjaśnić żołnierzom znaczenie zwycięstwa, kła­
dąc nacisk na czjTtaiki wojskowe i  narodowe, 
a  opowieść, puiszczoą w  obieg ̂  przez pisemko 
felerykalne, rozwodzące się nad cudem, portrak* 
towano, jatko mogącą wystarczać kobietom i 
dzieciom.

Rozkaz ów, wydany do kierowników oświa­
towych przez D. O. G. warszawskie, zawiera ta ­
k i zwrot:

„Żołnierz polski wiedzieć powinien, że nie 
(był to cud, a  rezultat w ielkiego, planowego 
.wysiłku zbrojnego, rezultat dobrze przygoto­
wanego uderzenia i  umiejętnie prowadzonego 
kilkutygodniowego (boju, którym wojska ma* 
aze i  jego wódz naczelny chlubi1 się przed ta­
mami wojskam i".
N a to ks. Godlewski otoiurza się ze szpalt od- 

amiego mu do usług dziennika.
W oła:

„W ięc  w e Francyi może istnieć nie tylko 
dla nieletnich dzieci i  kobiet Cud Marny. A le 
nie jest m ożliwy Cud W iały u mas, gdzie cz°lo 
arm ii widocznie hołduje prądom socyalisty* 
eznym 1 lekceważącym w iarę ludu i żołnierza, 
a  nawet podkopującym ją.

Owszem we Francy! powstała nazwa „Culdiu 
Marny", jako zwyciąsitiwtą, . przekraczającego

Li LI WOYNICZ

O LIW IA  LA TH A M
POWiESC Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI .

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
90 Marya Kreczowska

—  Zeszłego  rok u  w  m aju , zaraz po p rzy­
jaździe  do A n g lii. L ek a rz  w  Petersbu rgu  po­
w ied z ia ł m u ty lko , że g ro z i m u  podobne n ie­
bezp ieczeństw o. On sam  jed n ak  czuł, że m u 
się pogarsza, w ię c  zaraz po przyjeźdzae do 
Londynu  poszedł do s ław nego specya listy  
w  chorobach rd zen ia  pac ierzow ego  i  dow ie­
dzia ł się, że n iem a żadnego ratunku. O tem  
rozum ie się, zaw iad om ił k om ite t o ficya ln ie  
i pod ją ł się rob o ty  tu ta j na tak  d ługo, jak  
m u będzie m ożliw em . O statn iej soboty  po­
w iedz ia ł m i, że upadł na u licy  i  natychm iast 
musi się za ją ć  oddan iem  sw ej p racy  w  inne 
ręce. D la tego udał się do kra ju , b y  zobaczyć 
przyszłego  sw ego zastępcę. I  ty le . D yskusya 
na n ic się tu  n ie  przyda- B ie lińsk i, da jc ie  m i 
papierosa.

S kręca jąc papierosa, bezw iedn ie tupał no­
gą  o podłogę. B y ł cz łow iek iem  żyw ego  tem ­
peram entu , a K a ro l b y ł m u  drogi.

P o  ch w ili w yg ła d z ił zm ię tą  depeszę.
-— K o go  w yś lem y?  P y ta : C zy m oże ktoś 

p rzy jech ać?
O liw ia  w sta ła ; od  ch w ili u słyszen ia  pra­

w d y  siedzia ła  ca łk iem  spokojna,
—  R ozu m ie się, że ja  pojadę. D ziś w ieczo ­

rem . Możeby. m i pan  w z ią ł b ilet, a  ja  tym -

swoją wagą przeciętny sukces bój owy, jako 
czegoś co uderzyło świetnym rezultatem genial* 
nie podjętego wysiłku. I  jak o w ielkich wyna­
lazkach technicznych wyraża się mowa ludzka 
riowiami: „Cuda techniki", jak zna zwroty „Cu* 
da architektury" —  tak i Marne, doczekała się 
cudu wojennego. Lecz klerykali francuscy bo­
daj nawet dzieciom nie wyjaśniają faktu po* 
wyższegp w  tym  sensie, że to nie było zwycię­
stw© oręża francuskiego, że w  tern. nie było aa* 
sługi Joffre‘a, lecz że najeźdźca został spionuno- 
wainy siłam i nadprzyrodzonemi.

Z artykułu ks. Godlewskiego widać nawet, 
jak agi tacy a Metrykalna chce teroryzować każ* 
dego, kto przeciwko jej wykładni zwycięstwa 
nad bolszewikami wystąpi. Już D. 0. G. w ai- 
sizaiwisk.ie słyszy zarzut o hołdowaniu prądom 
socyalistycizinym, już uderza się w  nie groźbami, 
że podkopuje wiarę.

Jak wiadomo, poza Matką Boską, gotowiby 
byli klerykali, jako przybudówka endecy!, u* 
znać jeszcze gen. Woyganda (ażeby coś zrobić 
dla kultu Francyi), wreszcie gen. J. Hallera (aby 
coś pozostało wojsku polskiemu i... sodalicyi 
maryańskiej).

Toteż ks. Godlewski dodaje:
„Żołnierz zatem, który w idział w  popłochu 

ustępujące wojska pod dowództwem iJ. Pił* 
sudskiego z pod K ijowa, dziś powinien być 
uświadocmioniym, że najgłówniejszym  obroń­
cą W arszawy był J. Piłsudski, przyczem w ca­
le się nie diba o to, aby żołnierz .dowiedział się 
o tem, co zdziałali wówczas i  gen. Haller i  
gjem. Weygamld, ob zaisługa osobista ma być nie 
podizMna."
Ks. Godlewski chciałby tedy, ażeby żołnierz 

polski m iał urobioną na swój użytek taką for­
mułę, kiedy jest bdty (to pod dowództwem Pił* 
audtekiego), a  kiedy może sobie poradzić z prze­
ciwnikiem  (gdy Matka Boska przedewezyst* 
kiem  zjaw i się czynnie w  jego obronie, a  poza- 
tom, gfdy Francya przyśle swojego generała i  
gdy po trzecie wystąpi gen. Haller). Ponieważ 
pierwszy najgłówniejszy z tych warunków ab* 
solutaie niezależny byłby od żadnych czymuś- 
ków ziemskich, drugi niczawsze zależny od 
czynników polskich, musiałby żołnierz, o ileby 
agitacyi klerykalnej 'dał ślepy posłuch, bardzo 
wątpić w  swe zdolności zwycięskie.

Ks. Godlewski powraca jeszcze wkońcu do 
głównego przedmiotu swego oburzenia —■ i  żą* 
da., ażeby biskup połowy ©ail należycie skarcił, 
k©go należy za ów rozkaz. (!). „Oczom własnym 
— pisze —  nie chce się wierzyć, aby rozkaz ten

czasem  spaku ję rzeczy?
—  Ale... —  począł M arcink iew icz, poczem  

u rw a ł i  dodał pow ażn ie : —  Tak , is totn ie , to 
m ie jsce pani.

W ró c iła  do sw ego  m ieszkan ia , napisała  
parę w ierszy  do  ojca, zm ien iła  czek banko­
w y , spakow ała  w a lizk ę  i ru szy ła  w  stronę 
statku, Jedynem  uczuciem , ja k ieg o  dozna­
w ała, by ło  głuche zadow olen ie , że n a  raz ie  
m a ja k ieś  za jęc ie  prak tyczne i  n ie sta je je j 
czasu na  m ysien ie- A  potem  nastąp iły  dw ie  
noce i  dw a  dni c iąg ie j jazdy. S iedząc w  ką­
cie w agonu , z  szeroko rozw artem i oczym a, 
gd y  in n i podróżn i drzem ali, pow tarza ła  raz 
po raz, z  coraz w ięk szą  goryczą : I  n igd y  m i 
tego  nie pow iedział... n igd y  m i nie pow ie­
dział...

B y ło  późno po południu, g d y  do jech ała  do
Brodów , pogran iczne j m ieściny, o m ieszanej 
ludności: po lsk ie j, rusk ie j, żyd ow sk ie j i  po 
części n iem ieck ie j. W ąsk ie  u lic zk i w y g lą ­
da ły  posępnie i  m izern ie  pod n iebem , ok ry ­
łem  ciężką  p łach tą  chm ur deszczow ych. Ja­
kaś figu ra  w  brudnym  k a ftan ie  przysunęła  
się do n iej ko ło  stacyi. Z w ierzęca  tw a rz  na­
ch y liła  się tuż nad je j ram ien iem , gd y  w sia ­
dała na bryczkę.

—  Czy m ogę pan i w ym ien ić  pieniądze, 
a lbo op row adzić  po m ieście? M oże po trze­
bny dobry hotel?...

W ilg o tn e  p e jsy  do tknęły  n iem a l je j po li­
czka. Gdy dorożka  ruszyła, n ieskończony 
szm er szw argo tliw e j, ohydnej n iem iecczy- 
zny  dochodził ją  z  pew nej oddali, tonąc 
w  zm ieszanym , jęk liw y m  gw arze.

^ R o d z i n a ,  k tó re j gościnności za żyw a ł Ka*

pochodził od władz naczelnych wojsk polskich, 
mających połowego biskupa katolick-ego..."

„Mamy nadzieję, ż.e biskup połowy zechce się* 
narazić na gniewy socyalistyczne i  przywoła do 
porządku tych panów...”  (sic!).

Słowem, ks. Godlewski pisze o „władzach na* 
czelnych wojsk polskich" i  o „przywoływaniu 
ich do porządku" przez biskup a poi ow ego zupeł 
nie tak, jak gdyby arm ia polska od góry do do­
łu podlegała w ładzy biskupiej, jak gdyby to. 
była szwajcarska giwardyia papieska, mniej na* 
wet, bo nie papieska, ale biskupia.

W idzim y do jakiego stopnia dochodzą uroszr 
caania klerykalne, i  jak nieaileganie ich doraż* 
nym talspdracyom zw ie się „wyszydzaniem u< 
czuć katolickich". Zarazem widzimy, jak two­
rzy  się łańcuch klerykataego nacisku.

Pisemko klerykalm© (tak mało znane, że za* 
pomnieliśmy jego nazwy) układa „pobożne opo­
wiadania" dla ludu o Matce Boskiej. To etap 
pierwszy. Arcybiskup ormiajński nadaje mu 
stempel wyższej rangi kościelnej. Kardynał K&* 
kowski w  form ie ©opirawda oględniejszej (są­
dząc z wyjątków, podanych przez ks. Godlew­
skiego) w  liście pasterskim podnosi madprzyro* 
dlzone cechy zwycięstwa. Kis. Godlewski juz 
przypuszcza szturm do tych, którzy nie alkteepM 
ta ją  klerykałnego „wyjaśnienia".

Tyle tylko czyni ze względu na to, że „Rzecz­
pospolita" ma odbiorców formalnie należących 
do imteligencyi, że trzyma się nie „szczegóło* 
wych" wynurzeń głowy ormiańskiego kościoła, 
lecz bardziej wym ijająco pisze o —  zrządzeniu 
Boga. U łatw ia mu to wprawdzie ataki na „an­
ty  chrześcijańskie żyw ioły" w dowództwie woj* 
skowem, ale —  czego w swoim ferworze nie za* 
nwiażył —• to, że w  ten sposób odbiera specyfi­
czną cudowność „cudowi W isły", boć ks. God* 
lewśki powinien chyba w ierzyć ogólnie, że „Bóg 
kieruje losami tak jednostek jak i wszystkich 
narodów" wszędzie i zawsze, zaczerń o ile  cho­
dzi i o taki szczegół a życia narodów, jak woj­
na, sprawia wszystkie klęski i wszystkie zw y­
cięstwa.

A le  u światlejszego, niż w Polsce kleru, ta 
w iara nie służy do dowodzenia, że wysiłk i ludz* 
kie są rzeczą drugorzędną czy płonną i że siły 
nadprzyrodzone, chcąc swego dopiąć, muszą w  
postaci w idzialnej uczestniczyć w  rzeczach ludz* 
kich! Ta  w iara nie służy do takich mat.eryal* 
mych wyjaśnień, jak, że jakaś postać nadprzy­
rodzona chwyta pociski wroga.

Zresztą klerów! naszemu chodzi i o agitowa-

roł, n a leża ła  do p rzyzw o ite j k lasy  rzem ieś l­
n iczej. Jakko lw iek  żyd zi z  pochodzen ia  i re- 
lig ii, tak  m ąż, ja k  i  żona b y li go rącym i pa- 
tryo tam i po lsk im i, u w aża li się za  Po lak ów  
i d z ięk i hero icznej oszczędności i  odm aw ia ­
n iu  sobie naj rozm a i tszych  potrzeb, regu la r­
n ie od daw a li część sw ego  zarobku na fun­
dusz ruchu narodow ego. K a ro l by ł im  oso­
biście n ieznany, jedn akow oż jako  w yb itn e­
m u organ iza torow i, rannem u przy spełn ia­
niu  obow iązku , o fia row a li w szystko, na co 
ich  stać było.

B y ło  tego, co praw da, n iew ie le . Dom , jak  
na k lasę rzem ieśln iczą, b y ł dość czysty, lecz 
ciem ny, h a ła ś liw y  i  pełen lu dzi; gospodarz 
\ gospodyn i, przy  na jlepszych  sw ych  chę* 
ciiach, n ie m ie li czasu <ni zdolności do obcho­
dzen ia się z cz łow iek iem  ciężko rannym . Je­
dynem  w y jś c iem  b y łby  szp ita l m iejscow y, 
k tóry  z  w iad om ych  pow odów  należało  om i­
ja ć ; to też K a ro l z w dzięcznością  p rzy ją ł 
gościnność żydów .

P r z y ję li  O liw ię  z  g łośnym  zachw ytem .
—  Chajo! Chajo! —  w o ła ł m ąż, gd y  zajei- 

chała dorożka. —  D ozorczyn i chorych  z Lon ­
dynu. B iegn ijn o  po lek arza ; kaza ł przysłać 
po siebie zaraz, gd y  ty lk o  p rzy jedzie .

W c ią gn ę li ją  n iem al do domu, m ów iąc 
k rzyk liw ie  i  oboje rów nocześn ie, brzydką., 
n iezrozu m ia łą  m ieszan iną n iem iecko-pol­
ską. G estyku lu jąc gw a łtow n ie , zapew n ia li 
ją , ja k  straszn ie się b a li i ja k ą  uczuli ulgę, 
gd y  nadeszła je j depesza. Oboje ani na ch w i­
lę  n ie w ątp ili, że skoro ona przybyła , chory 
m usi w yzdrow ieć .

(C iąg . dalszy, nastąpi)!



nie śród  n ie s te ty  ta k  m n og ich  u  mas c iem n yc li 

Bas. A le  je ż e l i  iw in te res ie  k le ru  leży, a żeby  

n a jh a rd z ie j d ecyd u ją ca  zw y c ię s tw o  w o js k  poł» 

eGdch ob jąć  n a  rzecz sw o je j p ropagan dy , to  D.

O . G . w a rs za w sk iem u  ch od z i o  to , a żeb y  wa* 

wrizyny w o jsk ow e , k rw a w o  w yw a lc zo n e , p o zo ­
stały p r z y  w o jsk u .

Stąd spór. Osobliwy spór w  w ieku XX !
A  w  sporze, g d y  k le r y k a li  chcą  k ogoś  zgn ęb ić  

n a z y w a ją  g o  socya lis tą . W ię c  i  D. 0 . G. w a rt

sizawslkie ks. G od lew sk i w  p a sy i nazw ał... s o  
cya lis ty c zn em !

D la  nas n a jc iek a w sze  w  ty m  k o n flik c ie  je s t 

s tw ie rd zen ie , ja k  w y g lą d a  ta k ty k a  k le ry k a ln a  

i  zaku sy  k ie ryk a ln e , a b y  w szys tk o  opan ow ać,

Z  r a c y i „k on gresu  te rc y a rsk ie g o "  w  K ra k o w ie  

w sp o m in a liśm y  i  o  t r z y d n io w y m  „Z je źd z ie  k a ­

to l ic k im 11 -w B yd goszczy , za p ow ied z ia n ym  im  13, 

14 i  15 s ierpn ia . M oże  i  tam  w y p ły n ie  zn ów  

„C u d  W isły*'...

IV Zjazd Związku zawodowepo kolejarzy 
Rzeczypospolite] Polskiej

DALSZY CIĄG SZÓSTEGO DNIA OBRAD
Warszawa, 5 sierpnia. 

Debaty nad sprawami ekonomiezneoni n ie uspo­
koiły warcholących członków „Czerwonej frakcyi11. 
Jako przykład może posłużyć, że kiedy stawiane 
przez „Czerwoną frakcyę11 wnioski o  wydaniu za­
pomóg w  wysokości 1-mlesięcznych poborów i  w y­
słanie do rządu delegatów  z m emoryałem  o położe­
niu ekonomicznem kolejarzy, by ły  uchwalane w  
formie bardziej radykalnej, to wprowadzenie takich 
poprawek spotykało się z je j sprzeciwam i i awan­
turniczą krytyką.

Postępowanie takie jest na rękę władzom, które, 
być może, w ykorzystają opinię mniejszości, biorąc 
ją  jako życzenie kolejarzy „zdrowo myślących11. Ko­
lejarze w inn i z tej w-archolskiej roboty wyciągnąć 
konsekwm cye, komuniści bowiem tamuję w każ­
dym wypadku walkę o poprawę bytu, stając się 
w rogam i sprawy robotniczej i rozbijaczam i jednośei 
i  siły robotniczej.

Przewodniczący kom isyi ekonomicznej Matkowski 
prosi, by Zjazd p rzy ją ł usystematyzowane i opraco­
wane wnioski, przeznaczone przez komisyę do roz­
strzygnięcia na plenum.

Następują przem ówienia referentów  w  sprawie 
wystąpień na zewnątrz i  akcyi wewnętrznej o po­
prawę bytu.

Po przedstawieniu żądań (podaliśm y je w  poprze­
dnim numerze) przewodniczący ogłasza, że na 
Z jazd zgłoszono 54 wnioski zasadnicze i  39 wnio­
sków sekcyj centralnych, d la  rozpatrzenia których 
należałoby Z jazd przeciągnąć do 1 miesiąca. Posta­
w iony wniosek o przekazanie tych wniosków Za­
rządow i głównemu Zjazd uchwala.

W niosek o wysłanie delegacyi do prez. min. W i­
tosa uchwalano. Do delegacyi zostali wybrani: Ku- 
ryłow icz, Ostrowski, Szałaśny, Kiśliński, Grylowski 
i  Doroszewski. Delegacya przedłożyła prez. m ini­
strów memoryal, podany przez nas w  poprzednim 
numerze. i z "  \

CZEŚĆ WALCZĄCYM N A  G. ŚLĄSKU
Pod obrady przychodzi wniosek Kuryłowiczai o 

przesłanie robotnikom G. Śląska wyrazów  podziwu 
i czci za bohąterską walkę.

Głos w  Im ien iu  „Czerwonej frakcyi11 zabrał Gro.

cbulski, oświadczając, że dzięk i PPS  leje się krew 
robotnicza w  walce w ie lk iego kapitału niem ieckiego 
z im peryalizm em  polskim.

Pusty ten frazes spotkał należytą odprawę w  
przemówieniu Kuryłowicza, który przypom niał Z ja ­
zdowi, jak  to komuniści niem ieccy doszli do poro­
zumienia ze swoim  rządem, a na Śląsku polata się 
krew  robotnika polskiego. Komuniści przesądzili 
los Śląska: lud śląski oddać chcą na pastwę impe- 
ryalizm u niem ieckiego.

Po załatw ieniu sprawy osobistej Przeworskiego, 
następuję przem ówienie przewodn. Moraczew3kiego, 
który w  krótkich i  szczerych słowach żegna Zjazd, 
intonując „Czerwonego11.

Delegaci ze śpiewem opuszczają salę.
Część pozostaje na sali. Są to komuniści, którzy 

z Łańcuckim na czele obradują dalej. Było tam  po­
dobno dużo „rewolucyjnych11 m ów  i  przysiąg.

W  czasie zjazdu odbyło się parę zgromadzeń blo­
ku bezpartyjnego. j

N a wczorajszem  posiedzeniu Zarządu głównego 
ukonstytuował się W ydzia ł W ykonaw czy Z. Z. K. 
N a prezesa Zw. został obrany Kuryłow icz, na w ice­
przewodniczących: Nakonieczny. Moraczewski, P ią - ’ 
tek, na generalnego sekretarza St. Grylowski, na 
skarbnika Cichocki, na sekretarzy: I  Odrobina,
II Szwed i na zastępcę skarbnika Sucharski. Na 
członków W ydz. W yk .: Fr. Ostrowski, Majewski,
Kozłowski, Stążowski, Baranowski, Jan Jeż, fta ro l 
Koza i  F ijałkowski.

RZĄD  WOBEC ŻĄDAŃ KOLEJARZY 
Rada m inistrów  na posiedzeniu w  dniu onegdaj- 

szym zastanawiała się nad 'postu latam i przed łóż>- 
nymi prezydentow i m inistrów  przez specyalną dele- 
gacyę Zjazdu delegatów Związku zawodowego kole­
jarzy. Zdecydowano podwyższyć mnożnik droży- 
źniany dla W arszaw y do 700 (obecnie 5S0); w  łya i- 
samym stosunku ma być podwyższony mnożnik 
dla Innych miejscowości. Pozatem  za legły  kontyn­
gent ma być zwrócony pracownikom kolejowym 
w naturze. Narazi© pracownicy m ają  otrzym ać je­
dnorazową bezzwrotną zapomogę w wysokości 
mniej więcej ostatnio otrzymanej zapomogi. Resztę 
postulatów, nie załatwionych przez Radę m inistrów, 
przekazano do załatw ien ia M. K . Z, w  porozumie­
niu ze Związkiem .

M  spo łeczn e j ( ? ! )  nd© p o d a je  w c a le  term inu., 
k ie d y  u b ezp ieczen ie  m a  b yć  w p row ad zon e . Są  
to  w id o czn e  k p in y  z  u s ta w y  s o jm o w e j. W p ra *  
w d z ie  u s ta w a  n ad a ła  m in is tro w i p ra cy  p ra w o  
o d ro czen ia  u b ezp ieczen ia  ty ch  k a te g o ry j, je d ­
n a k o w o ż  b y ła  og ło szon a  19 m a ja  1920 r „  n o w a  
u staw a  zosta ła  w p row a d zon a  w  ży c ie  p rze z  
w ięk szo ść  k as  ch orych  d. 1 s ty czn ia  1921 r „  
p rzyo zem  u b ezp ieczen ie  rob o tn ik ów  ro ln y c b  o* 
d roczono d o  c ze rw ca  br. B y ł to  term in , b y  k asy  
ch orych  m ogiły s ię  p rzy go to w a ć  do ob jęc ia  u* 
b ezp ieczen ia  rob o tn ik ów  ro ln ych . Dziś, k ie d y  
k asy  ro zs ze rzy ły  u bezp ieczen ie  na rob o tn ik ów  
ro ln ych , od ra czan ie  u bezp ieczen ia , w z g lę d n ie  
w y rzu ca n ie  z  kas ch orych  rob o tn ik ów  ro ln ych  
i  s łu żb y  d om ow e j w ie js k ie j,  je s t  n iesłychaną, 
p ro w o k a cyą  k la s y  p ra cu ją ce j, k tó ra  w id z i, że  
u s ta w a  s e jm o w a  je s t  św is tk iem  pap ieru . Cha- 
ra k te ry s ty czn em  jest, ż e  od roczen ie  u bezp iecze­
n ia  ty lk o  w  \  zaborze  austryack tm , a  w ię c  na 
w y ra źn e  żą d a n ie  p ia s to w có w  i  ob sza rn ik ów , 
w y rzu c a ją c  z  k as  ch orych  ty lk o  wiejską służbę 
d om ow ą  (op rócz  rob o tn ik ów  ro ln y ch ). M a m y  
w ię c  b ru ta ln e  r zą d y  b oga tych  k m iec i, k tó r z y  
n ie  chcą p ła c ić  o p ła t  u b ezp ieczen iow ych  za  sw ą  
służbę «k a m ]i  ta k że  s łu żbę fo lw a rc zn ą  i  dw ór* 
sk ą  n a  k i j  żeb ra czy  w  ra z ie  choroby.

W ięk szo ść  k as  ch orych  o g ło s iła  w y b o ry  d o  
ra d  kas ch o rych  i  n a  lis ta ch  w yb o rcó w  ilm ie r  
śc iła  tak że  ubezp ic  cz en io  w y  eh ro b o tn ik ó w  r o b  
n ych . W o b ec  te g o  w y b o ry  p o w in n y  b vć  odro* 
czone.

P r z e c iw k o  w y rzu cen iu  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  i  
w ie js k ie j  s łu żb y  d om ow e j z  k as  chorych, m u s i 
c a ła  k la sa  p ra cu ją ca  en erg ic zn ie  zap ro tes tow ać  
i  dom agać  się, b y  ro zp o rząd zę  n ie p ow yższe  zo* 
s ta ło  co fn ię te , . /

K R O N I K A

Wiadomości polityczne
Anglia za utrzymaniem sojuszu z Francyą. Lon ­

dyński „D a ily  Express“ w  artykule pod tytułem 
„Przyszłość Europy11, poddaje krytyce szereg arty­
kułów, jakie się ukazały w  prasie francuskiej, a 
które każą przypuszczać, że istn ieje we Francyi 
tendencya odłączenia się od sojuszu. A nglia  —  
tw ierdzi dziennik —  szczerze pragnie utrzymania 
sojuszu angielsko-francuskiego. L loyd  George uda­
je  się na konferencyę Rady najwyższej, posiada on 
poparcie całej dem okracyi kraju, która pragnie 
spraw iedliwego rozwiązania sprawy górnośląskiej, 
oraz utrzymania sojuszu angielsko-francuskiego w  
interesie ludzkości

Uchwały premierów imperyum brytyjskiego. Ofl- 
cyalny komunikat z posiedzeń konfereneyi prem ie­
rów  ukazał się wczoraj. Obejmuje on szereg donio­
słych d la  państwa kwestyj. W ażnym  wypadkiem, 
dotychczas niepraktykowanym, było wzięcie udziału 
w  radzie wojennej prem ierów  dom iniów  angiel­
skich, oraz członków gabinetu i  parlamentu. Roz- 
strząsano najważniejsze kwestye bieżące, dotyczące 
polityk i angielskiej w  chw ili obecnej. W  naradach 
kwestya Górnego Śląska przybrała ostrą form ę tak, 
iż konieczne było powzięcie w  tym  kierunku g łó­
wnych wytycznych polityk i angielskiej Rada po­
wzięła uchwały w  tej m ierze jednomyślnie, Bałfour 
w ziął udział w  dyskusyi rady gabinetowej angiel­
skiej co do kwestyi L ig i narodów. Przedm iotem  
dyskusyi był zakres działania, przyszłość L ig i, w y ­
równanie różnic m iędzy je j członkami, oraz usto- 
simkniinmie sia rządu ansnelskieso do n iej. Ustale­

nie tego stosunku stanowi ważny krok naprzód w  
regulowaniu stosunków m iędzynarodowych. W  za­
kresie spraw wewnętrznych Angina poruszono w iele 
doniosłych kwestyj polityk i komunikacyjnej i  okrę­
towej rządu, kwestyę telegrafu i telefonu bez drutu 
i  kilka innych. Posiedzenie tej rady będzie mieć 
pod w ielu  względam i doniosłe, a  w  pewnych dzie­
dzinach przełomowe znaczenie dla im peryum  an­
gielskiego.

I Uli
U sta w a  z dn. 19 m a ja  1920 r. o  o b ow ią zk o ­

w y m  u bezp ieczen iu  n a  w yp a d ek  ch oroby  w p ro ­
w a d z iła  o b o w ią zk o w e  u bezp ieczen ie  w szys tk ich  
rob o tn ik ów , a  w ię c  tak że  rob o tn ik ów  ro ln ych  i  
służbę dom ow ą. P rz e c iw k o  u bezp ieczen iu  pro* 
le ta ry a tu  ro ln ego  ro zp o c zę li n agon kę  w  s e jm ie  
i  p o za  se jm em  p o s ło w ie  p ia s to w cy  i  obszar­
nicy, tymczasem id ą c y  zg o d n ie  p rz e c iw k o  
n a jg o rze j uposażonym robo tn ikom . S k u tk iem  
te j nagonki pojaw iło się ro zp o rząd zen ie  m in i­
stra pracy i  opieki społecznej z d. 11 lip ca , o- 
gioszone w  dzienniku u staw  z d. 31 lipca , o d ra ­
c za ją ce  te rm in  u bezp ieczen ia  na w yp a d ek  
ro b y  rob o tn ik ów  i  p ra co w n ik ó w  ro ln ych  i  siu* 
2 b y  d om ow e j w ie js k ie j w  kasach, ch orych  na 
o b sza rze .b . zaboru  au stzyack iego .

N ie s ły ch a n e  to  ro zp o rzą d zen ie  m in is tra  op ie- -

K ra k ó w , »  srerprna. ~-
Wlchura. Wczoraj koło południa zerwała się nad 

Krakowem szalona wichura. P iasek zasypywał 
przechodniom oczy, a rozszalały w iatr łamał drze­
w a i  zryw ał gałęzie. Jedno takie drzewo zostało 
obalone wichurą na Rynku koło kościółka św. 
Wojciecha, k ilka zaś drzew zniszczył w icher na 
plantach. W  ogrodach burza w ichrowa poczyniła 
w ielk ie szkody. Popołudniu uspokoiło się powietrze.

Z teatru Bagatela. Dziś, we w torek 9 b. m., powta­
rza lwowski artystyczno-literacki teatr „Czwórka11 
prem ierę wczorajszą. Farsę Awerczenki p. t. „Am ba­
sador, baryton i ona11 odegrają pp. M ichałowki, Or­
donówna, W indhekn i Mirski. W  pantom imę balę- 
towej wystąpią tancerze rosyjscy: A. M akarowa i A. 
Luziński.

Operetka w  Nowościach, Dziś, w e wtorek, powtó­
rzoną zostanio „K rysia  leśniczanka11, która zdobyła 
rekord powodzenia w  obecnym sezonie. W e  środę 
„Gejsza11, w e czwartek wznowioną zostanie operetka 
L. Kalm ana „Dziewczę z Holandyii’1 z pp. Krajewską, 
Czemekćwną, Pilarskim , Ujhelim , Reminam, W o­
lińskim  ti innymi. Przepiękny taniec holenderski 
odtańczą E. Koszutscy. Dyryguje W ł. Szczepański. 
B ilety u Rudnickiego, L in ia  A — B 44.

Koncert górnośląskiej m uzyki powstańczej (4 p. 
piechoty, kadra zabrska) odbędzie się we środę, 
10 b. m.. o godz. 5 pop. w  parku Krakowskim . M ie­
szkańcy naszego m iasta n iewątpliw ie pospieszą 
tłumnie na ten koncert dla uczczenia walczących 
o Śląsk braci.

Jedwab zamiast tokarni. Odnośnie do notatki pod 
pow j ższym tytułem, umieszczonej w  „Naprzodzie14 
z 3 sierpnia, otrzym ujem y następujące wyjaśnienie: 
F irm a „CracowŁa11, zajmująca się zawodowo cleniem 
przesyłek, otrzym ała od pewnego kom itenta kw it 
bagażowy na 200 kg. jedwabiu, oraz pozwolenie 
przywozu również na 200 kg. jedwabiu opiewające. 
N ie badając, czy osoba oddająca je j to pozwolenie, 
jest identyczna z osobą, na którą to pozwolenie o- 
pdewa, bo do tego niem a prawa, towar na cle- jako 
jedwab ocliła  i stronie wydala. Duplikat pozwole­
nia przywozu, znajdujący się na cle w  Krakowie, 
opiewał również na 200 kg. jedwabiu, a oba były 
oryginalne warszawskie. Skoro w ięc nastąpiło gdzie 
fałszerstwo dokumentów, to nie u „Ć raćovii“ , chy­
ba tylko u źródła w  W arszawie.

Z kroniki policyjnej. Onegdaj w  nocy nieznani 
sprawcy dostali się przez otwarte okno do m ieszka­
nia p. M arkiew icza, zamieszkałego przy ul. Sobie­
skiego 19. Złodzieje skradli garderobę i  bieliznę 
wartości 300.000 mk., poczem zbiegli. —  Policya  kra­
kowska aresztowała. Jakóba Kraskego, lat 26, oraz 
W ładysława Pietrasika, lat 30, którzy onegdaj w ła­
m ali się do mieszkania Józefa Dańca, górnika w 
W ieliczce i  skradli mu garderobę wartości 50.000 mk.
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Wycieczkę robotniczy w Tatry organizuje grono 
towarzyszów  partyjnych na 3 dni, to jest od 14 do 16 
sierpnia b. r. (niedziela, poniedziałek dwa św ięta 4 
w torek) pod przewodnictwem tow. posła Czapiń-' 
skiego. Towarzyszów  pragnących wziąć udział w  tej 
wycieczce uprasza się o zapisywanie się na listę do 
12 sierpnia w sekretaryacie Rady Robotnicz-M, Du­
najewskiego 5, I I  p., m iędzy godz. 6 -7 wiecz., celem 
ustalenia liczby uczestników oraz zam ówienia wcze­
śniej noclegów. Program  zostanie później ogłoszony.

Z  P O L S K I
• Zm arł Zbigniew  Szturm de Sztrern w  dniu 4 hm. 

w  W arszaw ie tragiczną śmiercią. Zm arły od n a j­
wcześniejszych lat szkolnych brał udział w  organi- 
zacyach społecznych m łodzieży, a z wybuchem 
w ojny uczestniczył w  ruchu wolnościowym  i  nie­
podległościowym. Jako członek P. O. W., od r. 
1917 był czynny na Ukrainie, poczem po utworze­
niu arm ii w  oddziałach regularnych. Ostatnio jako 
podchorąży pracował r/ technice oddziału lotnego 
W. P.

Sprawa Puzappu lwowskiego. Pprokurator p. Sy- 
wulak, przydzielony d la  sprawy Puzappu, zajęty 
jest obecnie studyowaniem aktów, które tworzą już 
całe folia ły. Prowadzący śledztwo sędzia dr Loker 
bawi na urlopie i  na ten czas odstąpił cały ma- 
teryał pprokuratorowi Sywuiakowi. Nad pozosta­
jącymi w  aresztach obw inionym i „Puzappowcam i“ 
zawieszono częścią areszt obligatoryjny, częścią 
ireszt prewencyjny. Ten ostatni nie może wedle 
istaw y trwać dłużj n iż trzy miesiące, wobec czego 
switalski i Nussbaumowie m ają za wysoką kaucyą 
być wypuszczeni za k ilka dni. Reszta obwinionych 
pozostanie w  w ięzieniu do rozprawy.

150-letnia rocznica komisyi edukacyjnej. W  mini- 
iterstwie oświaty odbyło się posiedzenie w  sprawie 
obchodu 150-lecia utworzenia kom isyi edukacyj iej 
I śm ierci Stanisława Konarskiego. Ustalono, że ro­
cznica ta powinna być ogólnie narodowa, a nie jedy­
nie szkolnem świętem. Rzucono też w  dyskusyi pro­
jekt zw iązania obchodu z akcyą, mającą na celu 
sprawę realteacyi powszechnego nauczania. Uchwa­
lono utworzyć stołeczny kom itet obchodu w  W ar­
szawie i kom itety m iejscowe na prow łacyL

I Zjazd delegatów straży pożarnej odbędzie się 8 
I 9 września w  W arszaw ie, celem  zjednoczenia 
istniejących przeszło 2000 drużyn strażackich, l i­
czących przeszło 100.000 członków w  jeden Związek.

Konkurs na znaczki pocztowe. W  dniach 22 
i  23 czerwca rozstrzygnięty został konkurs na no­
w e znaczki pocztowe. Jury przyznało 4 pierwsze na­
grody £ jedną drugą art. mai. Bartłom iejczykowi, 
jedną pierwszą art. mai. Karaibskiemu, pozostałe 
4 drugie nagrody przyznano artystom 1) Ogórkie- 
w iczow i, 2) Husarskiemu, 3) Romanusowi-Oderfel- 
dcw i łącznie i  4) C. Phiilippównie. :•{

Nota polska w sprawie 
G órnego Śląska

Z  Z A G R A N IC Y
Nowa podróż Amundsena. Amundsen, wybierając 

się w  nową podróż polarną, zabiera ze sobą nad­
zwyczaj silne aparaty telegraficzne, które um ożliw ią 
mu porozumienie się z całym światem. Chce on 
w ten sposób uniknąć odcięcia od reszty świata, 
jakiego doświadczył będąc w  czasie ostatniej swej 
w ypraw y przez k ilka  m iesięcy uw ięziony wśród 
lodów.

Lot przez Atlantyk. Przygotowania do łotu przez 
A tlantyk ukończono. Lot odbędzie się z końcem 
sierpnia, prawdopodobnie 25 b. m. Rolę kontrolną 
ii asekuracyjną będzie pełnić 38 statków m arynarki 
angielskiej i  amerykańskiej. L iczba ta ma być je ­
dnak jeszcze pow iększona L isty  zgłoszeń do łotu 
ostateczie zamknięto. Przeważa typ dużych silnych 
statków powietrznych o znacznej pojemności. B ry­
tyjsk ie m inisteryum m arynarki zarządziło regu lar­
no połączenie poszczególnych etapów telegrafem  
bez drutu. Rolę radiostacyi będzie pełnił łańcuch 
pięciu okrętów wojennych amerykańskich, w yekw i­
powanych odpowiednio.

REPERTUAR
  /

Teatr „Bagatela" \  __
Wtorek': „Ambasador, baryton i  ona", tragifar­

sa kolejowa Awerczenki oraz balet.
Środa: „Ambasador, baryton i ona", tragifar­

sa kolejowa Awerczenki oraz b a le t —

Operetka w Nowościach
W torek: ,,Kry3ia  leśniczanka".
Środa: „Gejsza".
Czwartek: „Dziewczę z Holandyti" . ; 
piątek: „Gejsza".
Sobota: „Dziewczę z Holandyi".

Habaiet w  „Odrodzeniu** (ul. Sławkowska 80)
Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. Duet śpiewny 
w wykonaniu Konarskich, Szafrańska, znakomita 
śpiewaczka, oraz szereg pierwszorzędnych sił kaba-

Boipja tfllf /i gnSł 11 j niSJ wiftcjzńr-

(P A T ) W arszaw a , 8 sierpnia.
M in isterstw o sp raw  zagran icznych  kom u ­

nikuje:
Nota,, w ręczona  dnia 6 sierpn ia  przez po­

sła Z am oysk iego  w  P a ryżu  p rezyden tow i 
R ady N a jw yższe j, b rzm i następująco:

Pan ie  P rezyd en c ie ! W  chw ili, gd y  się zgro­
m adzi Rada N a jw yżs za  d la  pow zięc ia  decy­
zyi, k tó ra  u sta li n ieodw oła ln ie  los Gornego 
Śląska, rząd  po lsk i uważa, że jes t jego  obo­
w iązk iem  zw róc ić  u w agę W asze j Ekscelen- 
cy i na okoliczności, k tóre w ed łu g  jego  prze­
konan ia  pow in n y  być u w zg lędn ione w  tym  
m om encie decydu jącym . Ruch, k tó ry  w  p ie r ­
w szych  dn iach m a ja  w ybu ch ł na G órnym  
Śląsku, uspokoił się, d z ięk i m etodycznej 
p racy  k om isy i m iędzyso juszn icze j, popartej 
skuteczn ie przez m ora ln ą  pom oc rządu  po l­
skiego. N ie  n a leży  jedn ak  zapom inać, że  to  
uspokojen ie um ysłów  m oże b yć  ty lk o  cza­
sowe. Jedynie szybka 4 ostateczna decyzya, 
zgodna z a rtyku łam i trak ta tu  w ersa lsk iego, 
m oże p rzyw róc ić  porządek i, ład  na teryto* 
ryu m  Górnego Ś ląska w  sposób stały. Rząd 
po lsk i u w aża  za  kon ieczne przypom n ieć 
p rzy  tej sposobności, ja k ie  skutki spow odo­
w a ły  w  m a ju  b. r. ju ż  sam e pogłosk i, że los

Górnego Ś ląska  będzie przesądzony w  spo­
sób sprzeczny z a rtyku łam i trak tatu  w ersa l­
skiego, z w o lą  ludu, w y rażon ą  n a  drodze ple­
biscytu. Ś w iadom y tego, u ży ł rząd  obecnie, 
tak, jak  w  przeszłości, całego w p ły w u  m o­
ralnego, ja k i posiada  n a  G órnym  Śląsku. 
N ie  om ieszkał rów n ież  użyć całej siwojej 
w ład zy  w obec w łasn ych  obyw ateli, w z y w a ' 

• ją c  ich. do spoko ju  i  do zachow an ia  zim nej 
krw i, ja k o  też p rzekonyw u jąc  ich, aby  nie 
trac ili ufności w  ducha spraw ied liw ości 
przedstaw icieli w ie lk ich  pań stw  sprzym ie­
rzonych, zgrom adzonych w  Radzie N a jw yż ­
szej. Pe łen  tego zaufania, silny tem przeko­
naniem , że w yczerpa ł w szystk ie  środki, bę­
dące w  jego rozporządzeniu , aby  zapew nić  
poszanow anie d la  decyzyi R ady  N a jw yższe j, 
rząd polsk i ośw iadczy ł w  Sejm ie przez usta 
prezydenta rad y  m inistrów , że m ógł on użyć  
całego sw o jegb  poparc ia  m ora lnego  i  m ate- 
rya ln ego  d la  w yk on an ia  decyzyi, która, u- 
w zględn ia jąc  rezu ltaty  plebiscytu, byłaby, 
w  zupełności zgodną z a rtyk u łam i traktatu 
wersalskiego. . ; | • i

Proszę przyjąć, P an ie  Prezydencie, w y ra ­
zy m ojego  najw yższego  p o w a ż a n ia ,... poseł 
Rzeczypospolitej* Zam oyski.

W Paryżu gotuje się decyzya 
w  sprawie górnośląskiej

S T A N O W IS K O  F R A N C Y I  —  B E Z  Z M IA N Y

Paryż (P A T . R ad io ). D zienn ik i podają , że 
na pon ied zia łkow ym  posiedzen iu  R ady N a j­
w yższe j rząd  francu sk i będzie reprezento­
w an y  przez B rianda  i  B ertheleta . W e  w torek  
o godzin ie  3 po połudn iu  odbędzie się posie­
dzen ie kon feren cy i finansow ej, w  którem  zc 
stron y  F ran cy i w ezm ą  u dzia ł D oum er i  Lou- 
cheur.

„T em p a " w yra ża  przekonanie, że R ada  N a j 
w yższa  zadecydu je  rozw iązan ie  kw esty i g ó r­
nośląsk ie j po m y ś li F ran cy i, k tóre j zasadn i­
cze stanow isko n ie u leg ło  zm ianie.

B E Z C E L O W E  O B R A D Y  R Z E C Z O Z N A W ­
C Ó W

Paryż (E. E.). P rzeb ieg  obrad górnoś ląsk iej 
K o m isy i rzeczozn aw ców  b y ł następu jący: 
D elegacya  w łosk a  przed łoży ła  p ro jek t po­
dzia łu  Górnego Śląska, ok reślony jako  t. zw. 
„d ru ga  lin ia  S fo rzy ", za tw ierdzon y  przez o- 
becnego w łosk iego  m in istra  sp raw  zagran i­
cznych. L in ia  ta  p rzy łącza  do P o lsk i m iędzy  
in n ym i p ow ia ty  bytom sk i i  tarnogórsk i, po­
zostaw ia  zaś p rzy  N iem czech  H u tę K ró lew ­
ską. D elegacya  angielska  n ie u jaw n iła  po*- 
czątkow o sw ego  zdania, dop iero po o trzym a­
n iu  w  dniu  4 s ierpn ia  now ych  in stru kcy j z  

Londynu , ośw iadczy ła  się ze w zg lęd ów  go­
spodarczych  p rzec iw  t. zw . drugiej l in ii S fo­
rzy , a  za  pod trzym an iem  p ie rw sze j jego  lin ii. 
W ło s i ośw iadczy li w obec tego, że delegat 
W ło ch  na R adzie  N a jw yższe j p rzy łącza  się 
do w iększości. D elegac i francuscy ośw iad ­
czy li się p rzec iw  p ro jek tow i angielsk iem u, 
ze w zg lęd u  na to, że op iera się on w b rew  za ­
sadom  trak ta tu  w ersa lsk iego , ty lk o  na pod­
staw ach  gospodarczych, a n ie  u w zg lędn ia  
w yn ik u  g łosow an ia . Dalsze obrady uznane 
zosta ły  w obec tego  za  bezcelow e, a K om isya  
w yp racow a ła  ty lk o  w iad om y  protokół sw o­
ich  obrad d la R ady N a jw yższe j, bez podania  
konkretnych  w n iosków .

Ż Y C Z L IW E  S T A N O W IS K O  W ŁO C H

R zym  (P A T ). A francya H avasa  donosi: Pó ł-

urzędow y kom unikat, donoszący, że Bono- 
m i i P e ł ła  Toretta u d a li się n a  konferencyę  
Rady N a jw yższe j, stw ierdza, że W ło c h y  go­
towe są  uczynić wszystko, co będzie w  ich  
mocy, aby  przyszło  n a  konferencyi do roz­
w iązan ia  zagadn ien ia  górnośląsk iego. W ło ­
chy dążą  do tak iej fo rm y rozw iązan ia , któ- 
raby  się op iera ła  n a  w yn ikach  pleb iscytu  i 
u w zg lęd n ia ła  interesy ekonom iczne i  mo­
ra lne  obu  k ra jó w . W ło c h y  p ragn ą  ustalen ia  
gran icy  Polsk i, k tóraby  je j zapew nić m ogła  
suwerenność i  pozw oliła  stać się czynni­
kiem  spoko ju  i  bezpieczeństwa Europy.

PODEJRZANE PRZYGOTOW ANIA N IE ­
MIECKIE

Bytom  (P A T ).  Przygotow an ia  niem ieckie  
do zbrojnego w ystąp ien ia  sta ją  się tak  w ido ­
czne, że naw et p rasa  n iem iecka nie m oże te­
go ukryć. A b y  od tego odw rócić uw agę, p ra ­
sa n iem iecka rozszerza k łam liw e  w ieści o 

polskich przygotow an iach  zbrojnych.

PRZYJAZD DELEGATÓW  N A  RADE NAJ­
W YŻSZĄ

Paryż (P A T ). L lo y d  George, Curzon, Ro- 
berh H orn  i  H a jas i p rzyb y li do Pa ryża . —  
B riand pow ita ł na  dw orcu  L lo yd a  George i  
zaprosił go  do siebie na obiad. N a  ob iedzie 
tym  odbędzie się p ierw sza  kon fereneya. M o­
ż liw e  jest, że posiedzen ie R ad y  N a jw yższe j 
rozpoczn ie się dopiero o godzin ie 11 i  pół, 
ze w zg lęd u  na p rzy jazd  Bonom iego. N a  pier- 
w szem  posiedzen iu  m a być om aw iana spra­
w a  w ys łan ia  posiłków  na Górny Śląsk.

P a ry ż  (P A T ). W ło sk i m in ister spraw  za­
gran icznych  D ella  Tore tta  p rzyby ł tu w  n ie ­
dzielę w ieczorem . W ło sk i prezydent m in i­
strów  B onom i przybędzie do P a ry ża  na k ró ­
tko przed rozpoczęciem  p ierw szego  posie­
dzen ia  Rady.

P R  A S A  DO • B R IA N D A
P a ry ż  (P A T ). D zienn ik i zapatru ją  się na 

‘ y tu acyę op tym istyczn ie i w yra ża ją  pew ­
ność, że B riand  po tra fi bron ić spraw y G ór­
nego Śląska.
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SKŁAD BELESACYI FRANCUSKIEJ  
Paryż (P A T ). D elegacya  francuska do R a ­

dy N ajw yższe j sk łada się z  Brianda, m in i­
stra Loucłteura  i  B ertłielota .

BARDZO PO W A ŻN A  G FW ILA  

Paryż (P A T ). „T em p s“ pisze w  artyku le 
w stępnym , że rozpoczyna  się tydzień , k tó ry  
ro zs trzygn ie  o przyszłości. Powaga chwili 
n ie u jd z ie  n ic zy je j uw agi. R ządy  koa licy jn e  
pow in n y  zdać sobie spraw ę z tego, że w ch o­
d z i tu  w  grę przyszłość porsruimenia angiel- 
sko-francuskiego i pokoju europejskiego,

KONFERENCYA POTRWA 8—10 DNI
Paryż (P A T ). W ed le  ośw iadczen ia, u d z ie ­

lonego dzienn ikarzom , kon ferencya  paryska  
po trw a  8— 10 dni. L lo y d  George będzie tak  
długo b ra ł u dzia ł w  kon ferencyi, dopók i w a-

GORKU DYKTATOREM ŻYWNOŚCIOWYM 
Rewel, (P A T ) Gorkij mianowany został dyk* 

tatorem żywnościowym. Do Eiłrapy m aję być 
wysłane trzy miiąye w  sprawie pomocy d la lud­
ności głodującej. Jedna z tych misyj, ma której 
czele stanie Joffe, ma się udać do Polski i  do 
Czechosłowacji.

NAJŚCIE GŁODUJĄCYCH NA MOSKWĘ 
" Ryga, (PA T ) Osoby przybyłe z Moskwy, zastu* 
gpjące na wiarę, opowiadają o zbliżaniu się 
głodnych mas ludności do Moskwy.

APEL DO ANGLII O POMOC 
Londyn. (P A T ) „Sumdai Tim es" donosi, że de* 

pmUaicya rosyjskiej delegacyi handlowej w  Lon­
dynie przedłożyła L loydow i George apel do rzą­
du sowieckiego o pomoc w  strasznej klęsce gio* 
dowej. Rząd angielski powziął decyzyę co do

Strejk generalny 
w Gdańsku

Gdańsk, (PA T ) Na sobotniem posiedzeniu se j­
mu poseł socyalistycizny Rauber zażądał od pre* 
zydenta Sabina wyjaśnień w  sprawie sprowa­
dzenia wojsk (niemieckich do Gdańska. Siatom 
nie odpowiedział ani jednam słowem. W  gloso* 
wianiu odrzuc.no wniosek socjalistyczny o na* 
tychmiastowe wypuszczenie na wolność are* 
aztowanych posłów. Wobec tego socyaliśoi zgło­
sili wniosek o rozwiązanie sejmu i  rozpisanie 
nowych wyborów na 30 października.. Wniosek 
ten wejdzie pod obrady we środę.

Gdańsk. (PA T ) W  sobotę przy udziale kilku 
tysięcy robotników odbyło się, zebranie polity­
czne, na którem mówcy różnych grup soctyałi* 
stycznych omawiali kwestyę postępowania wo­
bec senatu. Mówca komunistyczny Mau po­
twierdził fakt sprowadzenia przez senat żołnie; 
rzy niemieckich. Powzięto rezolucyę, żądającą 
natychmiastowego ustąpienia senatu i  rozpisa* 
nia wyborów na dzień 30 paździiemika, grożąc 
w  przeciwnymi razie odmówieniem rządowi 
wszelkiego poparcia.

Gdańsk, (PA T ) Na ulicach miasta rozlepiono 
obwieszczenie senatu, zaprzeczające pogłoskom, 
jakoby senat sprowadził wojska niemieckie do 
Gdańska na czas strejku. Wobec tego „Danza- 
ger Arbeiter Ztg.“  stwierdza^, że zaprzeczenie 
senatu jest fałszywe, gdyż senat faktycznie 
sprowadził 600 żołnierzy Reichswehry z Prus, 
m ianowicie 480 żołnierzy; z Królewca^ a 120 «  
Malborga.

e-O CO -

Nadzieje Krasina
Berlin. (PA T ) Krasdn, wbrew groźnymi Wtw* 

ściom z Rosyi, tw ierdzi z pełnym enttuzyazmem, 
że sowiety wejdą w stosunki handlowe z Euro­
pą, że otrzymały szereg korzystnych ofert, że 
m ająvpoddostatkiem pieniędzy, że wkońau kry­
zys głodowy będzie zażegnany przy pomocy koi* 
mitetu rosyjskiego głodowego i  prywatnej po­
mocy ludów' Europy, zorganizowanej przez tore* 
tnie zw iązki komunistyczne. Krasin wyraża 
przekonanie, że rząd sowietów wejdzie w  sto* 
sunki dyplomatyczne ze światem, oraz, że do­
stanie zagranicą większe pożyczki. /  ~~

m  a  ’ ^

żne sp raw y w  stosunku do Irlandya nie za- 
w ezw ą  go  do Londynu.

WIECE NA G. ŚLĄSKU
Bytom, (PA T ) W  niedzielę w  okręgu gfiiwic* 

kim  i Zatorskim odbyły się masowe wiece ludno­
ści. Na wiecach tych uchwalono wysłać meino- 
ryały do Rady najwyższej, żądające wcielenia 
tych obszarów do Polski, w  myśl wyników ple* 
piscytu. Memoryały podnoszą, że w  zaforskiem 
na 18 .gmin tylko 4 oświadczyły się za Niemca­
mi, a w' gliwickiem  15 gmin za Niemcami, a 88 
gmin za Polską. Zaznaczyć należy, że w iece w  
zabrskiem odbyły się we wszystkich gminach, 
a  w  gliw ickiem  wobec teroru niemieckiego w  
72 gminach. Rezolucye wysłane do Rady naj* 
wyższej zaopatrzono w  podpisy i pieczęcie 
gminne.

nowej polityki w  sprawie poparcia Rosyi w  
dziadzinie handlu i rozszerzenia kredytów za* 
graficznych także i  na Rosyę.

OLBRZYMIE CENY W  PETERSBURGU 
Ryga. (PA T ) W  ostatnich, dniach cena chleba. 

w  Petersburgu wynosiła za 1 funt 4000 rubli, ce­
na masła za 1 funt 22.000 rb., cena ubrania mę­
skiego półtora do dwóch milionów rubli.

ROZRUCHY NA UKRAINIE 
Bukareszt. (P A T ) .Wiadomości z Ukrainy do­

noszą o wybuchu kontrrewolucji przeciw so* 
wiettom. Rekw izycja  żywności, przeprowadzana 
przez sowiety przy pomocy żołnierzy czerwo­
nych, wywołała opór u  chłopów. W  czterech o* 
kręgach, w  których działa kontrrewolucyjny 
komitet, przyszło do ostrego, zbrojnego oporu 
przeciw wojskom czerwonym.

Udział Ameryki w okupacyi 
Niemiec

Waszyngton. (P A T ) Przewodniczący komisyi 
spraw zagranicznych Izby reprezentantów o- 
świadczyi, że jego zdaniem wojska amerykań* 
skie mad Renem powinny tam pozostać aż do 
ukończenia rokowań z  Niemcami, co potrwa 
dwa do trzech miesięcy.

Konieczność zgody 
z Iriandyą

Londyn. (P A T ) Biuro Reutera donosi: W edle 
urzędowego oświadczenie, zobowiązał się rząd 
w  myśl przyrzeczenia premiera popierać każdy 
sposób przyjścia do porozumienia z Irlandczy­
kam i i  postanawia bezwzględnie i bezwarunko­
w o uwolnić wszystkich członków parlamentu 
sdmnfeinistów, uwięzmych dotąd.

LOadyn. (P A T ) D ecyzja  rządu w  sprawie wy* 
puszczenia na wolność wszystkich członków 
parlamentu sinnfeinistów z wyjątkiem  Mac O* 
wena, którego skazano za morderstwo, •wywo­
łała w  Irlandyi poważną sytuacyę. Jak słychać, 
gabinet irlandzki grozi zerwaniem rozejmu, je ­
żeli Mac Owien nie będzie wypuszczony na wol* 
ność.

Nowa ofanzywa grecka
KonstantyuopO], (PA T ) Po ośmiodniowej 

przerwie^ któna nastąpiła po pierwszej grec­
k iej ofenzywie w  Anatolii, zdaje się, że armia 
grecka wedle wiadomości, pochodzących z gre* 
dkich źródeł, podjęła na nowo ofienizywę w  celu 
natychmiastowego obsadzania Angory. W szyst­
kie intendantury i biura żywnościowe przemieś 
siono do Bski Szehir, który jest punktem opar* 
eda armii greckiej.

Przegląd gospodarczy
  Kraków, 9 lipca.
Giełda krakowska oficjalna była wczoraj zam ­

knięta. W  sferach giełdowych popołudniu hył po­
pyt na, Polską Naftę po 2400—2500.

W wolnym obrocie dolary stały w  kursie 2020, 
m arki n iem ieckie 25.25, 25.50, efektywne 1000 mk.

niem. po 2520, korony czeskie notowały 26.50, ko­
rony austryackie 1.94— 1.96. Na usposobienie wczo­
rajszej g iełdy n ieo fic ja lnej wpłynęła niepewność 
sytuacyi w  sprawie Górnego Śląska.

Tendencya w  sferach giełdowych niepewna.

Spęd bydła. N a targ od 30 lipca do 5 sierpnia 
spędzono bydła rogatego 642, cieląt 982, ow iec i  kóz 
12, nierogacizny 578, razem  2214 zwierząt. Płacono 
za jeuen cetnar m etryczy żyw ej w agi: buhaje od
8.000 do 15.000 mk., woły od 11.200 do 15.000 m k., 
k row y od S.100 do 14,000, ja łow nik  od S.000 do 
13.000, cielęta od 9.500 do 14.000, nierocaciznę tuczną 
od 22.100 do 25.500 mk., bitej w agi: nierogacizną od
23.000 do 35.500. Zo spędzonych na targ zw ierząt 
sprzedano: na m iejscową konsumcyę 2188 sztuk, 
na konsumcyę innych gm in kraju 26 sztuk. Ceny 
powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. W  po­
równaniu ze spędami w  przeszłym  tygodniu było 
więcej 08 sztuk bydła ii 6 baranów, zaś 20 cieląt 
i  155 nierogacizny, czyii razem  71 sztuk mniej.

Lista uczestników obrotu czekowego pocztowej 
Kasy oszczędności wyszła z druku. Zaw iera <ona 228 
stron petitu. Jest to spis nazw isk osób prywatnych 
$ firm , które do dn ia  31 stycznia b. r. przystąpiły 
do obrotu czekowego PKO. P rzy  zam ierzonych prze® 
dyrekcyę PKO  wprowadzeniu czystych blankietów 
dawczychk w  każdym  urzędzie pocztowym, spis ten 
odda ogromne usługi tym, którzy pragną bezpłatnie 
przesłać pieniądze uczestnikom obrotu czekoweego 
Cena egzemplarza 100 mk. Do nabycia w  Pocztowej 
Kasi© Oszczędności, W arszawa, pl. Napoleona 8.

Zainteresowanie wszędzie „Targam i wschodnim i” . 
Przed k ilku  dniami baw ił w e Lw ow ie sekretarz 
nowoutworzonej w  W iedn iu  polsko-ausiryackiej 
Izby handlowej p. Karol A prill, calem nawiązania 
stosunków z „Targam i W schodnim i". Przyrzek ł on 
w  im ien iu  powyższej Izby  jaknajszersze poparcie 1 
wskazał na w ielk ie zainteresowanie „Targam i", ja ­
k ie panuje w  W iedniu. Temsamem zyskały .,Targi 
W schodnia", rzecznika swej sprawy, który m imo 
swego krótkiego istnienia posiada już poważne sta­
nowisko wśród sfer handlowych wiedeńskich.

Z iem ianie przeciw  spekulacji. Jak donosi „N a­
ród", rada. adzorera zw iązku ziem ian na zebraniu 
w  dniu 28 lipca. jednogłośnie przyjęła  uchwalę, po­
tępiającą bezwzględnie sprzedaż zboża handlarzom  !  
spekulantom, a  wzyw ającą wszystkie zrzeszemia-
n ia ziem skie do kierowana zboża, przeznaczonego 
na sprzedaż, do organizacyj i 1 iinstytucyj, mających 
na celu bezpośrednie zaopatrywanie spożywców. Dla 
zaspokojenfca najważniejszych potrzeb rada nad­

zorcza zw iązku ziem ian w zyw a wszystkich swoich 
członków, aby przynajm niej trzecią część przezna­
czonej na sprzedaż ogólnej ilości zboża sprzedali i 
dostarczyli przed 15 listopada, instytucjom , dają­
cym  bezwzględna gwarancyę niespekulacyi.

Zakupy rosyjskie w  Niemczech. Do Barlina przy­
był k ierownik rosyjskiej d e legac ji Stamaniakow z 
upoważnieniem do zakupna produktów przem y­
słowego dla Rosyi w  wysokości 1 m iliarda marek. 
P ierwsze zakupy będą poczynione w  Niemczech.

Warszawa. 8 sierpnia (P A T ) Obiigacye in. W ar­
szawy 6 proc. z 1917 r. trans. 114.50, L isty  zastawne 
4 i  pół proc, ziem skie za 100 rubli trans. 295, 300, 
żąd. ą02, posz. 293, 5 proc. m. W arszawy trans. 510,
517.50, żąd. 520, posz. 507, 5 proc. m. Łodzi trans. 250,

W alu ty; Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
2020, 2045, sprzedaż 2045, kupno 1985, franki franca- 
ckie czeki trans. 160.50, 160, sprzedaż 160, kupno 155, 
funty szterlingi czeki trans. 7050, 7500, m arki niem. 
trans. 25.75, 25.50, czeki trans. 25.50, 25.90, korony 
czeskie czeki trans. 26.25, 26.85.

Akcye: Bank handlowy 1— 8 em isya 2825, 9 em i­
sya 2300, 10 em isya 2280, Kredytow y W arszawski 
1— 5 em isya 16.200, 16150, Starachowice 1— 2 em is ją  
7225, 7175, Tow . zakł. żyrar. 44250, Handel i Żeglu­
ga 2150, 2125, W arszawska labryka cukru 14460, 
14200, 14250, Ostrowieckie zakł. 8300, 8350, Zaw ier­
cie 38000.

Wiedeń. 8 sierpnia (P A T ) Kursa dewiz: Zagrzeb 
670, Belgrad 2678, Bukareszt 144750, Londyn 4135, 
Medyolan 0915, N ow y Jork 1151, Paryż 8905, Praga 
14378, W arszaw a 52.40 do 56.40, dolary 1140, marka 
niem iecka 1400, angielskie 4115, francuskie 8880, 
włoskie 4900, polskie 53, 55, szwajcarskie 19125. cze­
skie 1439, węgierskie 298.50.

W iedeń. 8 sierpnia (P A T ) Zamknięcie giełdy; 
renta m ajowa 116, ustr. renta kor. 117, renta luto­
w a 119.50, węg. renta kor. 305, Aglobank 1945, Bank- 
yerein 1298, Bodenkredit 2697, Austr. zakł. kred. 
1730, Laenderbank. 2870, Uhionbank 1202, Bank o- 
bretowy 925, Kolej północnaa 27800, Berg u. Huet- 
ten 13990, Praskie tow. przem. żeJ. 14498, Fanto 
38800, Gal. Karpaty 27500, Galicya 66150. Schodnica 
23100, Siersza 4150.

Znrych. 8 sierpnia (P A T ) Końcowe kursa dewiz; 
Berlin  735, N ow y Jork 600, Londyn 21.69, Paryż 
4665, Medyolan 1380, Praga 750, Budapeszt 1.50, Za­
grzeb 3.50, Bukareszt 7.55, W arszawa 0.31 W ie ­
deń 0.68.

W alka z głodem  w Rosyi
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Rada Związków zawodowych 
w Krakowie

W  niedzielę 7 sierpnia odbyło się walno zgroma­
dzenie likw idacyjne Zw iązku stow. robotniczych w  
Krakow ie. W  m yśl bowiem  uchwały Zjazdu ogólno- 
zawodowego w  W arszaw ie, w  każdej m iejscowości 
m a być utworzona Rada Zw iązków zawodowych, 
która ma kierować całym  ruchem zawodowym  w  
danej miejscowości.

Zgromadzeniu przewodniczył tow. Jaroszewski ja­
ko prezes likw idującego się. Związku i w  swem prze­
m ówieniu skreślił historyę Związku od 20 lat istnie, 
jącego w  Krakow ie, gdzie początkowo istniało k ilka 
grup, a dzisiaj istn ieje potężne zrzeszenie 28 od­
działów  z przeszło 10.000 robotników zawodowo zor­
ganizowanych. ■'?

Po  sprawozdaniu kasowem, złożonem przez tow. 
Marszałka, uchwalono na wniosek tow. Kozłowskie­
go im ieniem  kom isyi rew izyjnej, absolutoryum ka- 
syerow i i zarządowi ustępującemu.

N a  zakończenie tow. Jaroszewski wspomniał o ca­
łym  szeregu towarzyszów, którzy w  tych latach p ra­
cow a li, m iędzy innym i ś. p. Pasławski, Tokarz, Fe- 
leksy M iarczyński i  inn i i wezwał obecnych do 
uczczenia ich pam ięci pracz powstanie z miejsc.
; Następnie tow. Jaroszewski otworzył walne zgro­
madzenie Rady Związków zawodowych przy u- 
daiale 186 delegatów. Po przyjęciu regulaminu Rady 
zw iązkowej, przystąpiono do dyskusji nad sprawą 
aprowizacyi i położeniem klasy pracującej wskutek 
wprowadzenia wolnego handlu. Po  ożywionej dys- 
kusyi uchwalono następującą rezolucyę: 

„Krakowska Rada m iejscowa Zw iązków  zawodo­
wych, obradująca w  dn. 7 sierpnia protestuje jak 
najostrzej przeciw  uchwale Sejmu, zaprowadzają­
cej wolny handel. Uchwała ta doprowadzi do wy­
głodzenia klasy pracującej i dlatego wzywam y 
rząd, aby poczynił jaknajdalej idące kroki dla rato­
wania klasy pracującej, a to przez wydawania dla 
wszystkich pracujących deputatów, wydania zale­
głych deputatów w naturze i udzielenia kredytu dla 
kooperatyw, celem um ożliw ienia zakupów. Rada 
zw iązków  zawodowych w zyw a Centralną komisyę 
Związków zawodow. do rozpoczęcia masowej akyi 
w  sprawie aprow izacyi w całej Polsce. Rada zwią- 
*U<VW zawodowych w zyw a proletaryat całego Krako­
wa do demonstracyi we środę dn. 10 sierpnia o 
godz. 6 popołudniu pod pom nik Mickiewicza prze. 
ciw  wolnemu handlowi i  w  sprawie deputatów."

N a  zakończenie wybrano w ydział Rady związków, 
w  skład którego weszli: Jaroszewski, Hofman, F i­
giel, Rutkowski, Łapiński, Marczyński, W aligóra, 
Kustowski, Heuberger, Jańczyński, Dreyfus i  Dę­
bin; do kom isyi rew izyjnej Marszałek. Rondel,1 
Peltz, Stem bcrger i  Kozłowski.

Stan zdrowotny 
Krakowa

'(30 Na posiedzeniu komisyi sanitarnej na. 
Kraltowa, odbytej dnia 2 sierpnia b. r. przedsta* 
w ił fizyk m iejski dr Janiszewski następujące 
sprawozdanie m iejskiego Urzędu zdrowia za
rok 1920.

EPIDEMIE W  ROKU 1920
W  roku 1920 panowały w  Krakowie trzy epi­

demie: duru plamistego, czerwonki i szkarla* 
tyny. Szczególniej dwie pierwsze epidemie były 
groźne. Prócz tego gruźlica, jak co roku, pochło­
nęła z pośród miejscowej ludności najwięcej o- 
fiar, bo na gruźlicę zmarło 1014 osób.

W ś ró d  miejscowej ludności zachorowało na 
tyfus plamisty 1298 osób, w tem 1008 chrześci­
jan: i  290 izraelitów. Chorzy rekrutowali się 
przeważnie z  pośród ubogiej ludności. (1226 o- 
.-:ób).

Najw ięcej zachorowań było w  dz. V I I I .  Kazi* 
tnierz, 367, w X X I I .  Podgórze, 230, i V I .  na We* 
sołej, 96. —  śmiertelność wśród ludności chrze* 
ścijańskiej wynosiła 24 proc., wśród ludności 
izaaełickiej 11 proc. Epidemia w 23-cim tygo- 
inl/u roku zaczęła słabnąć. Największe jej na­
dlanie było w 16=tym tygodniu. — Na 1298 cho* 
*ych umieszczono w szpitalu 1289 czyli 99.3 
orocent.

Na czerwonkę zachorowało 1086 osób miejsco- 
vyeh , w  tern 1027 chrześcijan i 59 izraelitów . 
Śmiertelność u chrześcijan wynosiła 26 proc., u 

izraelitów 33.9 proc. Wśród ubogUej ludności 
było 938 zoćhorowań, wśród zamożnej 148. Epi* 
detmia grasowała najwięcej, w V I .  dzielnicy W e­
soła, 191, w X X I I .  Podgórze 96 i IV ,  pianek, 93,

Epidemia rozpoczęła się w  27-ym tygodniu 
foku, a  stłumiono ją  całkowicie w  43-cim tygo* 
/lniu roku. Największe nasilenie było pomiędzy 
31 a 35 tygodniem roku. Na 1086 chorych umie­
szczono w szpitalu 653, tj. 60 prc.

Na szkarlatynę zachorowało 481 osób, w  tern 
chrześcijan 344, izraelitów 137. śmiertelność 
wynosiła u chrześcijan 17 proc,, u izraelitów 6 
procent. W śród ludności ubogiej zachorowało 
372 osoby, wśród zamożnej 109. Najw ięcej przy­
padków było w  V I I I .  dzielnicy Kazimierz, 87, w  
V I  Wesoła i 70 IV . Piasek, 88 przypadków. Epi* 
demia grasowała od 26 tygodnia do 51 tygodnia 
roku. Największe nasileni» choroby było w  caar 
sio od 42 do 51 tygodnia roku. —  Na 481 cho­
rych umieszczono w  szpitalu 393 czyli 81.7 proc.

W  ee.lu zwalczania tych epidemij Miejs. U* 
rząd Zdrowia czynił przedewsrysikiem usilne 
starania o dostarczanie miastu dostatecznej ilo ­
ści wody i o należyte czyszczenie miasta.

Dla usunięcia katastrofalnego braku wody 
musi gmimai przystąpić natychmiast do inwe* 
siycyj na w ielką skalę. "

K ĄPIE LE , ODWSZAWIALNIE I ROMY 
NO CLE ('OWE

W  celu umożliwienia kąpieli ubogiej ludno­
ści miasta urządzono dw ie odwszawiałnie w  na* 
miotach, jedną n;a kolei, drugą na Dajworze 
przy starym Zakładzie dezynfekcyjnym. Prócz 
tego na podstawie umowy z wojskowością, u- 
możliwiono ludności męskiej kąpiele w  wojsko­
wej odwsza,wialni przy ul. Szlak. Kąpiel w  woj* 
skowej odwszawialni dostępną była ludności 
cyilnej w  dnie powszednie od g. 5 do 8 po połu­
dniu, w  dnie świąteczne w  godzinach rannych. 
Czwartem miejscem, gdzie ludość mogła się 
wykąpać i odwszawdć, był do izolacyjny na Kon* 
tumacyi przy nowych budynkach sanitarnych. 
Zajęto się też zbadaniem stanu łaźni ludowej 
przy ul. Karmelickiej i  naprawą zauważonych 
braków.

Przy  odwsaawialni na kolei umieszczono o- 
Iraym any od wojska aparat dezynfekcyjny —- 
parą  j  m iejski aparat do dezynfekcyi suchem 
gorącem powietrzem.

Żeby usunąć z dworca kolejowego nocującą
pubłezność i  usunąć pokstne domy noclegowe 
na Kazimierzu, mieszczące się bądź w  nieodpo* 
wiednich mieszkaniach prywatnych, bądź w  do­
mach modlitwy, urządzono domy noclegowe na 
kolei obok odwszawialni i na Dajworze.

KONTROLA S A N IT A R N A  PRZEJEZDNYCH
W  celu kontroli czystości przejezdnych i wo­

góle podróżujących, a zarazem w  celu kontroli 
czystości i  porządku na dworcu kolejowym  u* 
stanowiono tam specyalnego inspektora sani­
tarnego. Podróżnych niechlujnych zmuszano do 
wykąpania się w  odwszawialni. Aby przeciw­
działać niechlujstwu panującemu wśród ubo­
giej ludności Kazim ierza i  Stradomia, zainiicyo* 
wat M iejski Urząd Zdrowia wspólne działanie 
z komiisyą sanitarną Komitetu pomocy żydów 
polskich. Od 2 sierpnia do 28 października 1920 
roku przeprowadziła wspomniana komisya kon­
trolę 6410 mieszkań w  Dz. V I I .  i  V II I . ,  po pew­
nym czasie przeprowadzono powtórną, kontrolę 
tych mieszkań.

Brudnych mieszkań znaleziono 694. Z tych 
mieszkań wysłano do odkażenia w  miejskim 
Zakładzie dezynfekcyjnym 893 tobołów z bieli* 
zmą, pościelą i  ubraniami. Czyszczenie samych 
mieszkań przeprowadzali podług wskazówek 
Mtej.sk. Urzędu Zdrowia i pod kontrolą sami lo­
katorzy. Komitet żydowski dostarczył sienni* 
ków i  słomy, wydał odpowiednie pouczenie i  o- 
dazwę do ludności, urządził też odczyty.

W  innych dzielnicach miasta przeprowadzono 
również oczyszczenie najbardziej niechlujnych 
domóiw.

STATYSTYKA K IPIELI I BEZPŁATNYCH 
NOCLEGÓW

W  odwszawialni na kolei wykąpano w  czasie 
od 7 czerwca do 29 października 32.451 osób.

Na Dajworze od 5 lipca do 27 października i  
od 22 listopada do 15 lutego 1921 roku 17.932 o* 
sób.

W  wojskowym zakładzie kąpielowymi 1.256 
osób.

W  miejskim demu izolacyjnym 3.085 osób. 
Razem zatem oczyszczono j wykąpano w  
wspomnianym powyżej czasie 54.724 osób. W
domu noclegowym na kolei nocowało w  czasie 
od 7 czerwca do 29 października 28.527 osób. Od 
29 października 1920 do 22 lutego 1921 r. 8.195 
osób. Razem nocowało w  domu noclegowym na
kolei w  oznaczonym powyżej czasie 36.722 osób.

W  odwszawialni ma kolei użyto aparatu dezynł 
fakcyjnego 877 raizy.

Ko*s®ta jednej kąpieli u raz z oczyszczeniem! 
wynosiły przeciętnie 7 Mkp., a jednego noclegu 
2 Mlkp.

Odwszawiainię na Dajworze otwarta 5 lipca 
1920 r.; działała oma do 27 października, potem 
nastąpiła przerwa, trwająca niespełna miesiąc.

Przerwa ta spowodowana była przeniesieniem 
prowizorycznej odwszawialni, urządzonej w  na 
miotach, do stałego budynku zbudowanego 
przez Komitet żydowski, a przeznaczonego na. 
stały dom noclegowy. Obecnie odwszalniia ta jest 
stałe czynna., obsługując nietylko tych, którzy 
korzystają z domu noclegowego, ale także lud* 
rość z miasta potrzebującą kąpieli. W  miesiącu 
czerwcu b. r. kąpało się w  tej odwszalni 
osób. / ’

SCHBOm SKO I  CAPITAL
Obecnie zatem ludność nr asta Krakowa może 

prócz kąpieli rzecznych korzystać z ciepłych* 
kąpieli na Dajworze, w  domu izolacyjnym na 
Kontumaeyi i  wojskowej oczyszczalni przy ul. 
Szlak.

Zwrócono baczną uwagę na Schronisko Bra* 
ta Alberta, w  którem zaczęły się pojawiać przy* 
padlki tyfusu plamistego.

Rozszerzono istniejący tam dom noclegowy i  
przytułek, umieszczono na miejscu aparaty do 
dszynfekcyi i każdego nowo/przybywaj ącego ką­
pano, rzeczy jego dezynfekowano i umieszczano 
takiego nowego peneyonarza na osobnej sąli.

W  szpitalu miejskim ra  Kontumaeyi leczyło 
się w  1920 roku 1890 chorych zakaźnych z 30.975 
dni leczenia. Na jednego chorego przypadało 
16.38 dni leczenia. Taksa za leczenie wynosiła 
na I*szej klasie 120 Mkp., na II. klasie 100 Mkp., 
na l i i .  klasie 50 Mk.

Wydatek dzienny na jednego chorego wynosił 
23 Mkip. Chorzy wpłacili za leczenie w  1920 ro­
ku 436.275 Mkp. 10 fen.

WALKA Z GRUŹLICĄ
W  sprawie wałki z gjruźlicą należy nadmie-' 

mić, że fizyk m iejski brał czynny udział w  uru* 
nhomietniu Przychodni gruźliczej, otwartej 1 
prowadzonej przy . pomocy A  mery kańsiki ego 
Czerwonego Krzyża, przez Koło krakowskie 
Tow. w alk i z gruźlicą. — Przychodnię tę otwar-; 
to 27 sierpnia 1920 r. we własnym domu Towa* 
rzystwa przy ul. Radziwiilłowskiej Nr. 1. W  cza­
sie od 27 sierpnia 1920 r. do 1 stycznia 1921 r. 
frakweneya wynosiła 419 osób. Porad udzielono 
619, wywiadowczym dokonała 318 odwiedzin 
domowych. Skierowano do szpitala 21 chorych. 
Poradnia otwarta jest dwa razy w  tygodniu. 
Chorzy otrzymują lekarstwa, odzież i kąpiele.

Lekarzem paradni jest lekarz m iejski p. dr 
Zamorski.

Prócz tego Miejski Urząd Zdrowia w ydaje poi 
uczenia o walce z gruźlicą rodzinom, wśród 
których są chorzy na gruźlicę, przeprowadza de* 
zymfetocyę mieszkań i rzeczy po zmarłych na tą, 
chorobę. Wkońcu Miejski Urząd Zdrowia raz* 
począł starania o reaktywowanie zamkniętego 
w  1919 r., a tak dobrze prosperującego w  prze­
ciągu całtego roku Sanatoryum dla otwartej 
gruźlicy w  Prądniku Białym. Samiatoryum to 
fmikcyonowało przez rok i liczyło 80 łóżek.

Dotychczasowa działalność w kierunku w a l­
ki z  gtruźlicą nie jest wystaa-zcająea i gmina mu* 
si w  najbliższym czasie przystąpić do energi­
cznej i niałeżycie zorganizowanej w alk i z tą 
straszną chorobą, zabierającą więcej ofiar, niż 
wszystkie inne choroby zakaźne razem wzięte,

W  zakładzie dezynfekcyjnym miejskim od* 
każono rzeczy zakażone, napełniając aparat pa­
rowy 832 razy, aparat formalinowy 378 razy, 
czyli razem 1210 razy.

Służba dezynfekcyjna odkaziła ewolem 2.928 
mieszkań, formaliną 836, razom 3.734 mieszkań,

W  pracowni bakteryologicznej przeprowadzo­
no w  1920 roku 1.594 badań.

W  pracowni chemicznej dokonano 7.787 an‘a* 
liż, z  tej liczby uznano 3.574 próbek jako nie­
odpowiednie.

AMBULATORYA S INSTYTUCYA LEKARZY 
MIEJSKICH

W  ambulatoryum demtystycanem dla dzieci 
szkolnych przy Miejskim Urzędzie Zdrowia le* 
czyło isię w roku sprawozdawczym 1031 dzieci 
szkolnych, w  tern 363 dziewcząt i  268 chłopców.

Większych zabiegów dentystycznych wykona­
no 3.893, ordynacyj udzielono 5.962. — Eksta-ak* 
eyj zębów dokonano 1.273, założono plomb 1.375, 
zaopatrzono korzeni 706.

Z ambulatoryum dentystycznego, za zgodą 
Prezydyum miasta, korzystali również urzęd­
nicy i funkeyonaryusze miejscy.
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Lekarze okręgowi m iejscy dokonali w rolktu o- 
boło 79.601 czynności sanitarnych. Posiedzeń 
pod przewodnictwem fizyka młejsikiego od*
byli 7.

Lekarze szkolni dokonali badań 15.545 dzieci. 
Przy tem badaniu znaleziono jaglicę u 33, innie 
choroby zakaźne u 95, nieczystość głowy stwiern 
dzono u 1.259 dzieci, wcale niesziczepdonych zna. 
leziiono 8 proc. 29. Rewafccyonowano 4.735 dzieci. 
Poddano szczegółowemu badaniu 770 dzieci1.

W  am lbułatoryum  M ie jsk ie g o  U rzęd u  Z d ro w ia  
badano 964 osób.

Jak z tegio krótkiego zestawienia widać, uda­
ło się w  bardzo krótkim czasie zwalczyć trzy 
groźne epidemie, grasujące w  1920 roku w  Kra* 
kowile i  uchronić w  ten sposólb znaczną, część 
ludności przed chorobą i  śmiercią. Jeżeli się 
uwzględni, że nieukwalifikowany robotnik za­
rabia przeciętnie około 10.000 Mkp. miesięcznie, 
ożyli 120.000 marek rocznie, co przedstawia, lir 
cząe po 6 proc. dochód od kapitału dwóch mi» 
lionów, to przez uchronieme kilku tys. osób ro­
cznie od chorób zakaźnych, względnie śmierci, 
ratuje się ze stanowiska ekonomii narodowej 
wartości przenoszące k ilka m iliardów marek.

Gdy się przytem zważy, że tak skuteczne 
zwalczanie chorób zakaźnych było możliwe giń* 
wnie wiskutek wybudowania iprzez gminę Za­
kładów sanitarnych i  dobrej organizacyi służby 
zdrowia, to wydatki poniesione na te cele przez 
gminę są tak lukratywnym dochodem, że z ża* 
dnym zyskiem przemysłowym porównać się nie 
dadzą.

Całkowity program budowy zakładów Stani- 
tarnych powinien być wypełniony przez budo­
wę brakującego jednego domu dla służby i do* 
mtu dla kierownika oraz lekarzy.

Na tłumienie epidemij, utrzymanie zakładów 
sanitarnych i  oczyszczalni, otrzymała gmina 
miasta Krakowa od rządu w  1920 roku jeden 
m ilion sto trzydzieści tysięcy marek.

Nadzwyczajne wydatki na Ztakłady sanitarne 
nia rok 1921 spowodowane zostały niezfoędnemi 
robotami konserwacyjnemi i  potrzebą sprawie­

nia nowych aparatów dezynfekcyjnych do de» 
zynfekcyi „Cyklon".
"Zwiększenie poszczególnych pozycyj budżetu 

usprawiedliwione jest wzmożeniem agjólnej dro­
żyzny.

Przegląd społeczny
Strejk litrografów w Krakowie. W  poniedziałek 

8 sierpnia wybuchł we wszystkich zakładach lito­
graficznych w  Krakow ie strejk pracowników z po­
wodu odrzucenia przez w łaścicieli słusznych żądań 
robotników o  podwyżkę płac z powodu wzm agają­
cej się drożyznyv >Robotnicy żądają wypłaty nale­
żnego im  13 proc. za miesiąc lip iec i zrównania ich 
płac w  miesiącu sierpniu z płacami w  pokrewnych 
zawodach. Ostrzegamy robotników litograficznych 
przed przyjazdem  do Krakowa.

Doz°rcy domowi i  służące przy ul. Dunajew­
skiego 5, I I I  p. założyli biuro pośrednictwa dis 
członków w tym  zawodzie. Zwracamy się u> 
przejma© do pp. właścicieli, administratorów 
domów i lokatorów, że mogą zgłaszać ustnie 
lub pisemni© zapotrzebowania dozorców dom. i 
służących w  biurze naszem, ręcząc za rzetelną 
obsługę i  wysłanie fachowych dozorców dom. ii 
słiug. Na miejscu podać można warunki pracy 
i  płacy. W zyw a się uczciwych i  rzetelnych den 
zorców i  sług do zgłaszania posad tylko człon­
ków należących do Związku dozorców domów. 
Załatwia się sprawy i zgłoszenia przyjmuje się 
codziennie od 4—8 popoł. z wyjątkiem  niedzieli 
świąt. Bielecki Jam,

Fzyzyerzyl Biuro pośrednictwa pracy zmajdUi 
je się przy Związku pracowników fryzyerskicb 
Kraków, Dunajewskiego 5, ofic, I I I .

M aik i partyjne d la  organizacyi partyjnycł 
nabywać można w  sekretaryacie Rady Robotni 
czej.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność podmajstrowie murarscy i ciesielscy. W e

czwartek, U  sierpnia, odbędzie się zgromadzenie 
podmajstrzych o  godz. 6 w ieczór w  sa li Związku 
stowarzyszeń robotniczych, ul. Dunajewskiego 5. —  
O liczne przybycie uprasza A. Zydroń, przewodni­
czący.

Baczność krawcy! Kom isya grupy pierwszej i 
drugiej na wspóinem posiedzeniu z kom isya pra­
codawców uchwaliła 25 proc. podwyżkę cenniko­
wą z ważnością od 1 sierpnia. Zarazem przypom i­
namy, że we środę 10 b. m. o godz. 7 wieczór, Du­
najewskiego 5, I I  p., odbędzie się zgromadzenie 
krawców. Sprawy bardzo ważne, upraszamy o licz­
ne przybycie. Zarząd.

Baczność Stróże i stróżki domów z miasta i dziel­
nic! W zyw am  was na zgromadzenie w  niedzielę 
14 b. m.)o godz. 3 popoł., ul. Dunajewskiego 5, 
I I  p. Zaiłgitujcie do wszystkich towarzyszów i  towa­
rzyszek, żeby masowo przybyli na zebranie. Sprawy 
bardzo ważne. Za klasowy Związek stróżów

Bielecki.

Kupię kilka warsztatów
stolarskich możliwie z narzę­
dziami. Zgłoszenia pod „Slinit" 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

ICupią frezerEcg
ręczną lub nożną do obróbki 
drzewa. Zgłoszenia pod „S!inx“ 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

m

Potrzebny jest

cfiromo-litegraf
pierwszej siły.

Warszawa, Żytnia 20. Golabtzyk.

Poszukuje się zdolnych

b e d n a r z y
na robotę akordową. Zgła­
szać się do Zarządu Rafineryi 

w Limanowej.
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THIEBERG i SM
K R A K Ó W , BA TO R EG O  1 0

Telefon 3025

ADRES TELEGR.: THIEBERG.

BIELSK O , O G RO O O W A  6
Telefon 488 

ADRES TELEGR.: THIEBERG.

Większe przedsiębiorstwo w 
zachodniej Małpolsce poszu­

kuje

maszynisty
iLokomotiviuhrer) do wąsko­
torowej kolejki leśnej. Posa­
da może być objętą natych­
miast. Reflektuje się na siłę 
pierwszorzędną z długoletnią 
praktyką i dobremi referen- 
cyami. Pisemne oferty z po­
daniem warunków pod .Dre­
wno* do Biura ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w  Krakowie, 

ui. Grodzka 13.

ZpK01 i i  M i i11
dnia 31. lipca b. r. portfel 
czarny, w którym były dwa 
kwity po Mkp. 100.000 wy­
stawione przez Fabrykę my­
dlą Jan Obrok w  Trzebini, 
karta na broń, karta myśliw­
ska i karta urlopowa wysta­
wiona przez P. K. U. w Kra­
kowie. Wszystkie wymienio­
ne dokumentu unieważnia 
się. Znalazca raczy zwrócić 
takowe za wynagrodzeniem 

Jan Obrok w Trzebini.

JENERALNE ZASTĘPSTWO
PIERWSZYCH MŁYNÓW POZNAŃSKICH TOW. AKC. W POZNANIU

Przyjmuje zamówienia na mąką żytnią, 
pszenną i grysik pszenny po cenach 
oryginalnych loco Poznań lub Kraków.

Firma utrzymuje stałe składy mąki w Krakowie.
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Tanio do sprzedania
szafa na ubrania, szafka noc­
na (nachtkastlik), kredens ku­
chenny, nowy garnitur czar­
ny żakietowy (spodnie w  pa­
ski) na miarę w piersiach 
47—48, nowe spodnie jasne, 
chiński jedwab (czeczucza) 
oraz nowe żółte półbuty nu­
mer 44. Wiadomość w go­
dzinach pomiędzy 12—2 w 
południe ul. Długa 32, III. p. 

front lewy.

M i-p ii l
lub

rysownik-kopista
poszukiwany do biura tech­
nicznego. Oferty pod „W. W. 
39“ do biura „Ruch*, Kra­

ków, Szczepańska 9.

Chłopca miejscowego
przyjmie Zakład instalacyjny 
gazu i wodociągów Lasko, 

Kraków, Mikołajska 5.

i

Tygodniowe pismo socyaiistycznf

TRYBUNA
od 15 maroa r. b. wychodzi pod redakcyą 

K. Czapińskiego, f. Daszyńskiego, T. Hołówki, M, Nie 
działkowskisgo, St. Posnera i Z. Zaremby.

Poświęcone teoryi i praktyce rnchu sooyalistycznego 
Zawiera stałe działy: polityki wewnętrznej i zagranicznej 
ruchu zawodowego, spółdzielczego i oświatowego w Po: 
sce i zagranicą, życia parlamentarnego i samorządowego 
również przegląd spraw społeczno-gospodarczych i zags 
dnień narodowościowych oraz dział artystyczno-literacki

Właśni korespondenci w Paryżu, Brukselll, Rzymi* 
Berlinie, Wiedniu i Rydze.

Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b ,: miesięczni 
w kraju z przesyłką 70 mk., kwartalnie 200 mk. Zagranie 
podwójnie. W  Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numer 
pojedynczego 20 mk. — Konto czekowe nr. 532.

Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7, tei 
230-44. Administracya czynna codziennie od 10—3 popa 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od 12—1 poj

PS. Numer okazowy „Trybuny" wysyła się po nad* 
słaniu adresu.
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Poszukuje się

50 robotnic
obeznanych z szyciem na maszynie. Zgłoszenia osobiste 
w Powszechnem Towarzystwie Konfekcyjnem w Krakowie, 

ul. św. Marka 35.

Dra Rappaporta Henryka
adwokata, który7 w r. 1919/20 bawił w Kijowie, proszę 
usilnie o podanie adresu na ręce Dr Bronisławy Wójci- 
kówny, Lwów, Kadecka 4.

Smytnmiski.

Przemysłowcy!

IMPORT & EKSPORT
T owarzy stwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do

1MMIGRANT COM M ERCE A S S O C IA T IO N
Adres telegraficzny:

„IMCOM BUFFALO",

L, A. Prosiński W. J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U . S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

LIP na MUcHy ^ ;
sporządzony według gatunku amerykańskiego 
arkusz 22 X 2 2  Mk 8, przy odbiorze 200 sztuk 

25% rabaty.
L . WE8SHOLSNG, Kraków , ul. G rodzka 2 6 ,

Laiioratorfiii Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 10 (róg ui. Floryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskis, — Wykonanie p ierw szorzędne.

w Tarnowie zakupiBrowar Ksigżęt Sanguszków

lite ii ta
Przyjmie

bednarzy ©rąz hleparzsr
na dłuższy czas. Oferły pod: Browar Tarnów.

Redaktor naczelny: Em il Haeckei,
Nakładem Ludowej Spółka .Wydawniezerj „Naprzód* w Krakowie.

U i  i wni piw piai
wszelkie reparacye instalacyjne, naprawę prymusów ora; 
wszelkie roboty blacharskie przyjmuje i pod fach o wen 
kierownictwem majstra blacharskiego L.Fryzego wykouuj* 

Biuro Handiowo-Przamysłowe dla sfyrobćw metalowych

i. Olszowski, Kraków, Mostowa 12
Zgłoszenia telefoniczne Nr 1003.

M O N  T E R T y
do ogrzewań centralnych i wodociągóv 
potrzebni od zaraz. Adres wskaże biurc 

„Ruch", Kraków, Szczepańska 9.

Redaktor odpowiedadałny: Maorysa Jastrzębski. 
Czcionkami Drukarni Ludowej w K ra k o w i Dunajewskiego 5 (te i 13101


